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cm mu

11 list?uad tfniem doniosłego aktu politycznego
ŚW IĘ TO  ll-G O  LI STOI* AD 4 BU­

DZI W  TYM  BOKU SZCZEGÓLNE
Za i n t e r e s o w a n i e  w  s f e r 4Ch
POLITYCZNYCH, GDYŻ MA POSIA
0AC z g o l ą  o d m i e n n y  p r z e ­
b i e g , N iż  ŚW IĘ TA  DO TYCH CZA­
SOW E. W Ł A D ZE  W O JS K O W E  PO ­
STAN OW IŁY, JAK SIĘ DOW 1ADU 
'E M Y , ZO RG AN IZO W AĆ W  DN. U
Li s t o p a d a  n a  w i e l k ą  s k a l ę  
Ma n i f e s t a c j e  s o l i d a r n o ś c i  
c a ł e g o  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  
2 a r m i ą .

W TYM  CELU DO U D ZIAŁU  W  
UROCZYSTOŚCIACH ZO STAŁY ZA­
PROSZONE W SZYSTK IE  ORGAN1 
24C JE  M ŁO D ZIE ŻO W E , P O C ZĄ W ­

SZY OD POLSKICH STO W A R ZY ­
SZEŃ K ATO LICK ICH , SK O N CZYW  
SZY NA SOCJALISTYCZNYM  TU­
RZE I W ICIACH .

JAK SIĘ  DO W IADU JEM Y, ŻA RÓ W  
NO STO W A R ZY SZE N IA  K ATO LIC 
KIE, JAK I TUR I W IC I ZG O D ZIŁY 
SIĘ JUŻ W ZIĄ Ć  U D ZIAŁ W  D E FI 
LADACH I UROCZYSTOŚCIACH. 1 
N ICJATYW A CAŁEJ AKCJI PO ZO 
STAJE W YŁĄ CZN IE  W  RĘKACH 
W O JSK O W Y C H  Z  W YELIM 1N O W A 
NIEM JAK IC H K O LW IE K  CZYNNI 
K Ó W  POLITYCZN YCH . CAŁĄ AK 
C.IĄ KIERUJE PŁK. TO M A SZE W ­
SKI, SPRO W AD ZO N Y D O  W A R SZA ­
W Y  SPECJALNIE W  TYM  CELU ZE

L W O W A . PŁK. TO M ASZEW SK I 
JEST SPECEM OD  ORGANIZACJI 
TEGO RODZAJU IM PR E Z 1 W  SW O  
IM CZASIE U RZĄ D ZIŁ ZNANĄ 
W IE LK Ą  R E W IĘ  K A W A LE RII 
PRZED M ARSZ ALKIEM  PIŁSU D­
SKIM. JI ŻELI DLA NASZYCH W E ­
W N Ę T R Z N I STOSUNKÓW" 11- 
TY  LISTO PAD A NIE PRZYNIESIE 
KON KRETN YCH  REZU LTATÓW 7 —  
TO  JED NAK M ANIFESTACJE W  
TYM  DNIU ZR O B IĄ  SW E  W R A Ż E ­
NIE ZAGRANICĄ. ŚW IADCZĄC. ŻE 
MIMO ROZBICIA I CHAOSU W E W ­
N ĘTRZN EG O , W  JAKIM  ŻYJEM Y, 
N1EZ 4CHW 1ANYM  PO ZO STAJE

STANOW ISKO ARMII, JAKO JED Y­
NEJ SIŁY, K O LO  KTÓREJ M O ŻE 
SKUPIĆ SIĘ CAŁY NARÓD.
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Min. Fc-hiatowski w obronie
| 9 .  H a < i B mz . E t € D W s t i § e € g &

(Telefonem  z W arszaw y)

Z k ól dobrze poin form ow an ych  do­
g a d u je m y  się, iż m inister Poniatow ­
ski nie pogodził się z faktem  udziele­
nia przez Państwową Radę Spółdziel 
czą dym isji dyrektorow i Zw iązku 
Spółdzielni R oln iczych  Kazim ierzów’ ! 
B ierzkow skiem u, w ybitnem u „n apra ­

wiaczowi*4. W  otoczen iu  m in. P onia­
tow skiego zapow iada się pod jęcie  w 
najbliższych  dniach kontrakcji, m ają 
eej na celu przyw rócen ie p. K ierzkow  
skiego na daw ne stanow isko. W7 zw’5ą 
zkn z tym  m ów i się nawet o  rozw ią ­
zaniu obecn ej Rady Spółdzielczej.

DOSKON AŁE RAD IO APARATY

. . E L E K T t t l T *
z pełną długoletnią gw arancją  fa b ry ­
czną tylko z  g łów nego składu fabry 

czn cgo

„ R A D J 0 F 0 N "
K R A K Ó W , RYN EK Gł. 5 (róg  Siennej) 

Teł. 158 06.

P P S . org an izu je cbchóti 19 -ie t. i ocznicy
& s m Z « s c A o d ‘ » e /

Tarnów , .28. 10. (Telef.) —  W7 dniu 
31 października br. staraniem PPS 
odbędzie się w Tarnow ie uroczysty 
ob ch ód  osw obodzenia  z n iew oli au­
striackiej M ałopolski Zachodniej. W  
obch odzie  przew idziany jest udział 
gen. B. Koji, b. posła A rciszew skiego,

K ruczkow skiego oraz szeregLeon
innych działaczy. Udział w eźm ie rów  
nież delegacja Stronnictwa L udow e­
go. N adm ienić należy, że gen. R oja  
jest rów nież członkiem  Str. Ludow e­
go.

C zy  Ignacy P a d e re w sk i p rzy  j e ż : ża
do CP&lsfaś

Dmowski wyj^dża ni stale
Rozeszła się w- k o ła ta  politycznych  

w iadom ość, że w najbMższym czasie 
Bonian D m ow ski w yjeżdża zagranicę 

dłuższą kuraeję.
N iektóre koła polityczne, zbliżone 

Bo R. D m ow skiego, w yjazd ten ko- 
nientui;ą ja k o  następstwo onegdaj-

Aj«jss& gfn j er ss<ałąj*n ś&£**fok?iC£.nvgaa9 po* 
^ o c z e a i u  z. a u S t if f o s m i pB** .c&tMjfoeomaś d ą i *•

Rzym , 28. 10. —  M ussoiini w' eza- M ussołini pozosta je  w  stałym  konta

szych w yborów  w ładz naczelnych Str. 
Naród., z w yniku k tórych  D m ow ski 
jest m ocn o n iezadow olony i zamyśla: 
ca łkow icie  w ycofać się z czynnego 
życia politycznego —  m ów ią  nawet, 
że osiedli się całkow icie zagranicą.

Warszawa., 28. 10. (Telef.) —  W  
związku z w yw iadem  Sauervcina w 
„Paris Soir“  prasa zagraniczna, a m. 
in. czechosłow ack i „V en k ov“  w Pra­
dze, podaje w iadom ości, ja k oby  łgna

cy  Paderewski zam ierzał przyjechać 
do  Polski. Jak się dow iaduje Polska 
A jen cja  Agrarna, w iadom ości te w y 
dają  się bardzo m ało p raw dopodob ­
ne.

ostatnich obrad komitetu niein­
terwencji, pod< zas negocjacji w spra­
nie symbolicznego wycofania ochot­
ników z Hiszpanii, przeprowadził ror 
teowy z mnbasadorcm włoskim w 
Londynie, który przedłożył mu szcze 
Solowy raport, po czym natychmiast 
**r°gą szyfrową otrzymał dyspozycje.

kcie  telefonicznym  ze w szystkim i w io 
skim i p laców kam i dyplom atycznym i 
często w zyw ając do  telefonu bezp o­
średnio cz łon k ów  am basad i poselstw  
Posłować m ają p ra w o  rów nież bezpo 
średnio zw racać się do Mussolir icgo 
nawet bez pośrednictw a sekretarzy.

fcąd O k ręg ow y  w  K ra k ow ie  
V 7>'dział IV  K arn y  
JŁiia 15 10 1937 
8 j * n  n  . Pr. 282. 37.

K-.td O k ręg ow y , W y d z ia ł IV7 K arn y  w  Kra 
k o w ie  na p os ied z en iu  n ie ja w n y m  w  d n iu  azi 
s ie jsey m , p o  w y słu ch a n iu  w n iosk u  P r o k u ­
ra to m  Sądu O k rę g o w e g o  w  K ra k ow ie  w y ­
d a ł  n a stęp u ją ce  p o s ta n ow ien ie :

1. Z a tw ierd za  się p o  m yś li par. 489. 493 
aastr. p ro c . karu . za rzą d zon ą  p rzez  S ta ro ­
stw o  G rod zk ie  v  K ra k ow ie  d n ia  10. 10. 1937 
i w y k on a itą  p rzez  S ta res tw o  G rod zk ie  w- Kra 
k ow le  d n ia  10. 10. 1937 k o n fisk a tę  c z a s o p i­
sm a „K ra k o w s k i K u rier  W iecz orn y — Nr. 203 
z  d a ły  10. 10. 1937 z  p o w o d u  treśc i:

1) a rtyk u łu  z a m ie s z c z o n e g o  na stron ie  1 
p. t. „O sta tn i k on g res  N P B .“  w  ustęp ie od  
słów  „N a  t le  p o s tę p u ją c e g o "  ,do s łów  „ z  g ó ­

rą 11 - 1u“  o d  s łó w  „ u p a d a ją c y "  d o  s łó w - ,,s a  
n n c y jn y " , a lb ow iem  treść tego  a rtyk u łu  t a .  
w iera  .zn am ion a  w yst. z art. 170 kk.

2; a rtyk u łu  z a m ieszczon eg o  na stron ie  4 
p. t. „L is t  o tw a r ły  dii p ro f. Z a w a d z k ie g o "  
w ustęp ie o d  s łó w  „p r z y ło ż y ł  P a n "  d o  s łów  
„ d o  n ich  n a leżeć  a lb ow iem  treść  lega a rty ­
ku łu  za w iera  zn a m ion a  w ysl. z art. 170 i 
1Ó2 kk.

II. Z a k a z u je  się  d a lszego  rozszerza n ia  sk on  
fis k o w a u e j treści p o w y ż sz y ch  a rty k u łów , a 
za k a z  ten m a b y ć  o g ło sz o n y  w  p rzep isa n e j 
Jorm ie w n a jb liż sz y m  nu ein erze .cza sop ism a  
„K ra k o w sk i K u rier W ie c z o r n y "  i w D z ien ­
n iku  U rzęd ow ym .

III. C ały  n a k ład  sk o n fisk o w a n e g o  d ru ku  
m a b y ć  z n iszczon y .

P ro to k o la n t  apl. S ła w om irsk i. 
P rz e w o d n iczą cy  W y d z ia łu  IV . s. o. H orsk i.

-’ ' tUkiJ*liii3

M ĘSKYK 
FL 4N E LO W EKOSZULE

"  trzech seriach po 2.30, 3.80, 5.25

Magaiya Piilsśi
K RAK Ó W , DŁUGA 50.

^KRAKÓ-W' - 
FLÓRJAŃŚKa 2& '

UW AGA1 Filii nie m am y i z firm ą o 
tym samym nazwisku nie m am y nic 

wspólnego.

PORCELANA KAki.aRiAIlZKA 
św iatow ej m arki „E PIA G “  pw 

cenach —■laazri* zniżanych. 
Lam py clcktr. wstakiie now ości 
w  najw iększym  w yborze poleca

D I E N E R r
— n— — I— ■II1—I1MW1

K R A K Ó W , SZE W SK 4 20

1 ASTR U MENTY MU ZYCZNE 
DĘTE, SM YCZKOW E I JAZ­
ZO W E , GRAM OFONY 1 P Ł Y ­
TY, a PARATY R A D IO W E , R O ­

W E R Y  1 PRZYBO RY

LEOPOLD MTTtREB
obecnie tylko 

KRAK Ó W  RYNEK GŁ. 13. L  P



2 KRa K OW SK I k u r i e r  p o r a n n y

Kto ma prawo być zadowolonym?
Zacznijm y od n iezadow olonych . Są 

nim i przede wszystkim  konserw aty­
ści. B iedakom  nic się nie udaje. Chcie 
li w ypchnąć boda j jednego m inistra 
—  nie udało się. Po utracie oparcia 
w  B B W R  wszelkim i sposobam i fo rso ­
wali OZN w nadziei, że tu znajdą 
przytułek. Zaw iedli się —  ich organa 
biadają nad bezczynnością  OZN, któ­
ry —  w yobraźcie sobie! —  m ógłby 
w ziąć władzę a nie chce, zostaw iając 
tęskniących do otarcia się o nią k on ­
serwatystów na lądzie, raczej w po­
wietrzu: m iędzy niebem  nadziei a pie 
kłem  zwątpienia.

Choćby tylko te dwie przyczyny —  
w ystarczy w zupełności do dem on­
strow ania n iezadow olenia. Bieda 

tylko, że ci, pod  których  adr&sem to 
uczucie się kieruje, nie w iele solne z 
tego robią. K onsekw encją, p rzynaj­
m niej w prym liyw nym  towarzystw ie, 
pow in n oby być odw rócen ie się od  ta­
kiego niew dzięcznego partnera, ale 
konserw atyści tego nie robią. V ży- 
ciu pryw atnym  um ieją m ów ić o hono 
rze, ale w politycznym  —  to co  inne 
go, tu trzeba nieraz połknął gorzką 
pigułkę i jeszcze udawać, że to słodki 
speciał. No. z tym udawaniem  lakże 
nie bardzo się udaje. Taki np. p. Car 
zjada tę słodycz, jaktiy to był piołun

N iezadow oloną jest też tu wielka 
masa sanatorów , która ma pow ody 
bać się utraty m iejsca w słońcu. Tak 
dobrze1 było w BB gdzie nic trzeba 
było ani m yśleć —  od tego była „gó- 
ra“ , ani g łow ić się nad w ykonaniem  
program u —  program u nie było. T e­
raz n iew iadom o, do jak ich  liogóvi się 
zw rócić: czyr do zdetronizow anego p. 
Sławka czy do w schodzącego p. Koca. 
Co to zresztą za bóg, który nie chce 
u jąć insygniów  swej władzy a w d o ­
datku nie spieszy się przytunć do 
swej piersi tych wielu, którzy na to z 
utęsknieniem  czekają. Słow em , zu ­
pełna dezorjentacja , a ludzie, którzy 
stracili drogę, nie m ogą b yć zadow o­
leni i nawet okazują to.

N iezadow oloną jest też masa lew i­
cow o  - praw icow a, łj. ci, k tórzy p o ­
trafili dotąd siedzieć na dw óch s t o ł  
kach. Takie siedzenie Staje się nie­
w ygodne w czasie, gdy na horyzoncie 
pojaw ia  się ściśle zorganizow ane 
pojęcie  zasad: tu lewica, tam —  nie-

Zcin i«v
M M — a n L J B H B

Za m ia s t w y b o ró w  
nominacje

N iezadługo będzie inożna ob ch o ­
d z ić  dziesięcioletni „ju b ileu sz11 pozba 
w ienia ubezpieczenia społecznego au­
tonom ii i zastąpienia je j kom isarza­
mi W  tym okresie nastąpiła „reorga  
n izacju11 całego ubezpieczenia społe­
cznego pod  nazwTą „sca len ia", które 
go szczytem  jest instytucja lekarzy 
dom ow ych . 'Ubezpieczeni którzy stra 
ciii prawie wszystkie prawa, upom i­
nali się o przywróe-uiie sam orządu i 
otrzym ali przyrzeczenie, że to się sta 
nie. A stało się coś przeciw nego- za­
miast w yborów  nastąpią nom inacje 
członków  zarządu w 9 większych 
ubezpieczalniach, 111. in. w Krakowie.

Zdaje się, że starsi cz łon kow ie u- 
, bezpieczeń nie doczekają się już p o ­

wrotu do autonom ii. Będą dalej rzą 
dy kom isaryczne, okraszane nom ina­
łami jako „B eiratem 11. A tym czasem  
p łacić i to grubo musi się, nawet d o ­
noszą o podwyższeniu obecnych  skła 
dek.

Tak wygląda w pi­
nie przyrzeczeń. Ok 
wiej coś zniw eczyć 
„D z ie ło "  p. Prystora 
tyle ,,popraw-ek“ , że 
pieczenia pozostaną 
w y b u d o w a n i przez 
miczne. Parę szpitali

aktyce dotrzym a 
azuje się, żo łat- 
niż odbudow ać, 
otrzym ało już 

wkrótce z ubez- 
tylko gm achy, 

zarządy autono- 
także.

w ladom o jeszcze co, gdyż tam d op ie­
ro się zastanawiają, co  będzie korzyst 
niej. Rzesz prosta, że takie w ycze­
kiw anie w niew ygodnej p ozycji nie 
m oże dać człow iekow i pełnego zado­
w olenia: nie pozw ala mu na sw obod ­
ne rozkoszow anie się dobrem , które 
w ow ych  pięknych czasach fcskrzęt- 
nie zebrał.

Natomiast po  drugiej stronie b a ­
rykady zadowolenie. w ynikłe z udałej 
pracy- C hciałoby się zaw ołać z Hut-

tenem : „ja k  dobrze żyć w tych p ięk ­
nych czasach !" Obudziła się dem okra 
keja  z d ługoletniego snu z siedm io­
m ilow ym i krokam i nadrabia straco­
ny czas. Żyw ię duch dem okratyczny 
w- P oisce! Ani się nie spodziew aliśm y, 
rzucając liasło, że znajuzie takie echo. 
Zaczyna się iścić, kto jest lepszym  
dem okratą. W szyscy do niej się przy­
znają, m im o, że dotychczas odw raca ­
li się do niej tyłem Może to w przy­
szłości opłaci się, kom binują.

Przyszłość —  ta nie będzie popła­
tną, ale wspaniałą. Zn ik ło p rzygnęb ię  
nie niem a trwożliw-ego oglądania się 
poza siebie —  dem okracja  idzie na­
przód  śm iało i odw ażnie, jak  je j przy­
stoi. Czyż nie m a pow odu  do  zadow o­
lenia na w idok  rosnących  hufców-, na 
w idok  jasnych  postaci przywódców * 
na w idok  nie ty lko zainteresowania, 
ale i w spółudziału? Są p ow od y  i dla­
tego ta strona m a praw o b yć zado" 
w oioną. L.

PG J Ę C IE  N IE P O D L E G Ł O Ś C I i
Pojęcie niepodległości zmienia z 

rozw-ojem w ieków  sw oją treść. 
Zm iana taka następuje w  m iarę w zro 
stu gęstości zaludnienia, rozw oju  te­
chniki pracy i postępu oświaty.

P ierw otnie n iepodległość byłaj pra­
wie tym sam ym  co  nieograniczona 
indyw idualna sw oboda. - Podział 
pracy i fun k cji m iędzy ludz ograni­
czał stopniow o sw obodę indyw idu al­
ną. —  N iepodległość z czasem  stała 
się m iarą sw obody warstw panują­
cych  nad zbiorow iskam i ludzkim i. 
W łasny interes rycerstw a . szlachty 
przez wieki był identyfikow any z nie 
podległością  całego kraju. — w  P o l­
sce panow ali liczni królow-ie cu d zo­
ziem scy, ale n iepodległość nigdy me 
uchodziła  za zagrożoną, jak długo po 
ręczali oni w paktach conventa sw o­
b ody  i przyw ileje szlacheckie i du ­
chow ieństw a. —  O chłopach, rzemiesl 
nikach, kupcach  m yślano rzadko i 
m ało. —  Były to wtedy w arstw y nie- 
historyczne w Polsce. —  Potęgę 
państw- m ierzono obszarem  i liczbą 
poddanych, a w yrazicielem  tej potęgi 
byli tylko ci, którzy sprawował wła 
dzę.

W zrost gęstości zaludnienia i rów ­
noległy z tym dalszy postęp podziału 
pracy w-ywołał reakcję na tak uprosz­
czone pojm ow anie sensu n iepod legło­
ści. —  Elita troszcząca się m ało o tęjj. 
chm kę życia pow szedniego, uw ażają­
ca iż należą się je j odrazu gotow e o- 
w oce pracy warstw- niehistorycznych, 
nie zrozum iała istotnych potrzeb dla 
fun kcjon ow an 'a  tej pracy. —  Po 
przez okresy upadku gospodarczego 
i nędzy warsiw-y niehiśtoryczne stop­
n iow o lub rew olucyjn ie zdobyw ały i 
dział w współdecydow-aniu o losach 
państw, o praw ach . w-ymiarze spra­
w iedliw ości, w- podziale ciężarów . —  
O późnienie tego procesu w- Polsce o- 
słabiło Polskę gospodarczo i p oliiycz  
nie tak bardzo, że nie była w  stanie 
dotrzym ać kroku w rozw-oju obrony 
państwa postępom  czynionym  u jej 
sąsiadów. - Spory o sens pojęcia  nie 
podległości trwały do chw ili je j utra­
ty. Skostniałe i stare w yobrażenia po 
pchnęły część szlachty i m agnatów 
do Targow icy. —  Katarzyna miała 
ilu poręczać dawne przyw ileje, podob  
nie jak to robili liczni obcy  królow ie 
zasadia.jącj po tym na tronie i p row a­
dzący Polskę częslo do rozkwitu. —  
Tym czasem  epoka w-ymagała już in- 
nySh zupełnie pojęć. —  Brak uświa­
dom ienia trzeba było okupić niewolą.

Gdy w roku 1914 w ybuchła w ojna 
światowa, sjęns pojęcia  niepodległości 
lw ł już znowu inny. —  Każdy z zabo­
rów w nul}' sposób odczuw ał ujem ne 
skutki niewoli. —  Zabór m oskiew ski 
kwitł gospodarczo, ale niew ym ow nie 
cierpiał z pow odu ucisku kulturalne­
go i w olności osobistej. —  W  ostat­
nich latach ucisk ten zaczął się od b i­
ja ć  nawet w form ie m alejących 
szans gospodarczych . —  Przewaga go 
spodarcza Kongresówki nad resztą 
R osji malała. —  Do najw iększych w y­
n ików  dochodzili P olacy w- głębi R o­
sji, gdzie ucisku um ysłow ego i ducho 
w ego nie odczuw-ali tak silnie jak we 
własnej ojczyźnie. -  W  zaborze pru ­
skim gospodarstw o rolne kwitło, ale 
P olaków  usiłow ano usunąć jako ele­
ment zbędny poza nawias korzyści. —  
Polak byl dręczony kulturalnie i p o ­
zbaw iony rów ności szans życiow ych .

Zabór austriacki rozw ijać m ógł bar­
dzo w ysoki poziom  rozw oju  kultury 
um ysłow ej, ale traktow ano go jako 
przedpole w-ojenne dla przyszłego ew. 
starcia z Rosją, z którego należy w y­
p om pow ać co  się da. ale na którym  
nie warto inw estow ać. —  Pom im o, 
że P olacy byw ali dopuszczani do rzą 
dów- nad całą m onarcią. M ałopolska 
rok rocznie m usiała w-ysyłać dziesiąt­
ki i setki tysięcy emigrantów- stałych 
i sezonow ych, a nędza galicyjska sta­
ła się przysłow iow ą.

Na skutek takiego stanu rzeczy, na 
skutek braku sił na jego  zmianę jak 
długo trw-ał podział, n iepodległość o- 
znaczała praw o do rów-nych szans ży- 
ciow-ych dla Polaków  z innym i naro­
dami, szans zarów no kulturalnych 
jak  i m aterialnych. —  Szanse takie 
nie dały się zrealizow ać pod  niczyją 
przym usow ą opieką lub kuratelą. •—  
Były one do zrealizow ania tylko 

przez deC}dow anie samemu o w-łas- 
nych potrzebach, m etodach pracy i 
t. d. —  Poniew aż najstotniejszym  pun 
ktein pojęcia  niepodległości była  r ó ­
w ność szans, w roku 1914 słow-o „n ie 
pod ległość1?, nabrzm iałe było bardzo 
treścią rów ności i postępu społeczne 
go i tak bardzo daleko odbiegło od 
treści z czasów  w-alki o prawa i przy- 
w-ileje elity szlacheckiej, zdobyw ane 
na cudzej skórze. -  ■ Now-oczesne ha­
sło n iepodległości z roku 1914 n ie­
zm iernie dalekie było  od  w-szelkich 
dążeń wyniesienia spraw y polskiej 
na czy jejkolw iek  cudzej krzyw dzie. 
D om agano się swego, nie pożądano 
cudzego. — • N iepodległość -opartą na 
cudzej krzyw dzie uważaliśm y za prze 
żytek poprzebany w archiw ach w sty­
dliw ej karty historii.

U płynęło niespełna ćw-ierć wieku. 
P ojęcie n iepodległości w św iecie ca ­
łym  znowu zm ieniło sw-ój najbardziej 
zasadniczy sens. —  Znow-u grozi nam 
pozostanie w tyle ogólnego rozw oju  
pojęć. —  A nigdy bardziej i prawdzi- 
w iej jak obecnie n iepodległość nie 
było  potrzebą i to nie jakaś niepodle- 
gość cząstkow-a. lecz integralna. —  
Zapatrzeni w jo j wartości w  dziedzi­
n ie  abstrakcyjnej ducha, kultury, a 
czasem , ch oć rzadziej i charakteru, 
nie wyciągaliśm y w niosków  z dalsze­
go postępu gęstości zaludnienia i tech 
nini pracy, oraz podziału funkcji. —

D opiero klęska m asow ego bezrobo ­
cia zmusza nas do głębszego pojm o 
wania' Sprawy niepodległości. —  Klę­
skę m asow ego bezrobocia  przyjęliś­
my jak nieunikniony dopust Boży i 
lata strawiliśm y na bierne czekanie 
aż minie. —  P ow oli dopiero osw aja ­
my się z myślą, że nieszczęście me 
przyszło całkiem  bez winy. —  Zrazu 
szukaliśm y fetysza w inow ajcy, w spół 
obyw ateli przez lata piętnow aliśm y 
kozłam i ofiarnym i, ale nędza miast- 
m aleć, rośnie prędzej od osiąganych 
sukcesów . —  Co buduje w ysiłek je ­
dnych pożera apatia drugich, a obce 
agentury, jak przed półtora w-ieku, 
starają się szczuć jednych  przeciw ko 
drugim, dążą do rozpętania waśni na­
rodow ościow ych , w yznaniow ych  i ra 
sow ych, byle Polska nie zdołała skon­
centrow ać mvśli i sił. —  Pu co  p o ­
trzebne im jest takie osłabienie P o l­
ski od w etw nątrz? Po to, by  na P ol­
skę można było  przerzucić własne 
troski bezrobocia . —  Po to, by na cu ­
dzy koszt, a nie własną solidarną

w spółpracą, w ybrnąć z opresji popeł­
nianych błędów.

D latego podsuw a się nam doktry­
ny tonącego okrętu usiłu jącego się ra 
tow ać w yrzucaniem  za burtę części 
pasażerów i sugeruje się nam walką 
o podział niezm iennego, lub m aleją ­
cego bochenka chleba i w od\ . I)Ia
dogodzenia innym  przyzw yczaja  się 
nas pow oli do pojęcia  „ludzi zbęd­
n ych". —

I oto w racam y do p o jęć  najbar­
dziej prym ityw nych a zarazem  naj 
w ażniejszych. —  N iepodległość z ro ­
ku 1937 jest larczą naturalnego pra 
wa do obrony życia, po przez obronę 
prawa do pracy. —  Tarcza ta nie p o ­
zwala rozsadzać w ew nętrznego w spół 
życia ,,gdyż ułatwiłoby to innym  uczy 
nienic z wszystkich obyw ateli ludzi 
zbędnych, gw oli obcych  apetytów. —  
N iepodległość roku 1937 gw arantuje 
w-szystkim obyw atelom , bez żadnych 
w yjątków  rów ne praw o do pracy, 
gdyż brak takiej rów ności oznaczaP 
bŃ początek rozkładu od wewnątrz. 
M e  jest przypadkiem , że konstytucje 
bronią tą rów ność i że głow y w spół­
czesnych państw i ich rządy przysię­
gają strzec przepisów' konstytucji. —  
T o nie są już pacta conventa, d ow o l­
nie zm ienne. —  T o są fundam enty 
n iepodległości każdego państwa. —  
Z chwilą, w której dopuszcza się w y ­
jątek, plenić się zaczyna pytanie „k ie ­
dy ja padnę z kolei ofiarą takich w y­
ją tk ów ? Od pytań takich rozsypać 
się m ogą najsilniejsze państwa, na 
przestrzeni czasu lat kilkunastu luD 
kilkudziesięciu. —

Tu spoczyw a klamra pradziw ej 
w ierności w zajem nej, bez której nie 
ma integralnej n iepodległości —  
W spółczesna - n iepodległość może być 
albo wspólna, albo zaczyna się je j 
stopniow e wykruszanie częściam i —  
N iepodległość roku 1937 jest już 
czem ś po stokroć w ażniejszym  od pra 
wa do przyw ilejów , a nawet od walki 
o rów ność szans. —  N iepodległość r o ­
ku 1937 jest ochroną prawa do życia.

WŁ Dnind.
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Niezrównany rozwój t onttnktury w  Niemczech
DALSZE BEZROBOCIE W  PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM. —  WARUNKI ZAROBKOWE.

(K orespondencja  własna „K rak ow sk iego  Kuriera W ieczornego ‘ )

Berlin. w październiku.

A czkolw iek  w  n iektórych  dziedzi­
nach produkcji daje się zauw ażyć już 
brak su kw alifikow anych , stnieją je ­
dnak dziedziny, gdzie cezroh ocie  z 
specjalnych  przyczyn wzrasta. K o­
niunktura niem iecka w ypływ a w 
N iem czech w ięcej niż w innych pań- 
stwacn przede w szj stkim ze zbrojeń.
Ze wszystkicti gałęz1 przem ysłu, bę­
dących  w związku ze zbrojeniam i 
nadchodzą w iadom ości o zupełnym  
w yzyskaniu wszelkich m ożliw ości, 
gdy  tym czasem  np. w przem yśle w łó­
k ienniczym  niem al we w szystkich o- 
kręgach niem ieckich  trzeba ogran i­

c z a ć  produkcję  z pow odu  braku su­
row ców . Stan taki nie uległ zm ianie 
am  w ów czas, gdy zaczęto używ ać tka 
niu roślinnych. Tak np. w okręgu 
przem ysłu w łókienniczego w  Sakso­
nii dotychczas wciąż jeszcze panuje 
pow ażne bezrobocie . U rzędy pracy 
przym usow o zatrudniają bezrobot 
nych. Latem  roku  bieżącego w ysyła ­
n o  bezrobotnych  z tego kraju  całym i 
«etkansi do portów  w ojenn ych  w W ił 
heliushafen, Bayreuth, Luckenw ald i 
Dessau.

Znaczną ilość kobiet w ysłano do 
H am burgu, aby tan. m ogły  p raco­
w ać w przem yśle rybnym . Bezrobotni 
k tórzy  sprow adzeni zostali do W il- 
łiehmshafea . Dessau m usieli zobow ią  
za ć  sie, że ani słowem  nie w spom ną 
w listach do rodzany i w  rozm ow ie 
ze  zn a jom ym i o sw ej pracy w  por 
c ie .

W iększość w  ten sposób  zatru dnia 
nych bezrobotnych  zajęta jest przy 
budow ie dróg  sam ochodow ych . T a k  
np. urząd pracy w Hainirhen w Sak­
sonii w ysłał przed k ilkom a tygodnia 
m i znaczna liczbę bezrobotnych  do 
pracy  przy budow ie autostrady do  
Bayreuth, gdzie za jedną godzinę pra 
cy  otrzym ują 50 fenigów , co  przy pa­
nu jącej drużyźnie w N iem czech jest

bardzo m ało. Jako w ynagrodzenie za 
prow adzen ie p odw ójn ego gospodar­
stwa dom ow ego, gdyż rodziny p ozo  
stają na stałym m iejscu pobytu, robo- 
n icy  ;i otrzym ują specja lny dodatek,

przyją ł potem  jednego z tak dotknię­
tych o jców  rodzin  do pracy, aby w 
ten sposób umożliw-ić jego  rodzin ie 
życie. I jego potem  prześladowano. 
M etody takie są pow szechnif potę

piane i budzą rozgoryczenie a dla u- 
spraw iedliw ienia zaznacza się, że 
Fiilirer zapewne o  tym  nie w ie i że 
różne czynniki starają się, aby o tym 
się nie dow iedział.

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los kolektury

BRACIA SAFiERSt.

w ynoszący 1.50 m arek dziennie. Z 
g ó r j jednak naznaczono, że tygodnio 
wa praca w ynosić będzie najw yżej 
32 godziny, a zatem najw yższy zaro 
bek tygodn iow y w ynosi 25 m arek. Ze 
względu na takie warunki znalazło 
się dużo takich żonatych bezrobot­
nych , którzy n ie chcieli p rzy jąć pra­
c y  w Bayreuth, poniew aż przy tak n i­
skim zarobku nie m ogliby utrzym ać 
gospodarstw a dom ow ego.

W ob ec tego urząd opieki społecz­
nej pozbaw ił ich  praw a do zapom ogi 
na okres sześciotygodniow y. Referent 
tego urzędu, który uznając uspraw ie­
dliw ienie takie, przyznał im zap om o­
gę jeszcze na tydzień w w ysokości 
3.50 m arek, otrzym ał naganę od  
władz przełożonych , zaś bezrobotni 
mieli do sześciu tygodni w yjechać. 
Jakie by ło  ich rozgoryczenie, gdy 
ostateczn ie w yjazd  do  Bayreuth nie 
nastąpił. Rozszerzyły się pogłoski, że 
m etody takie zostały zastosow ane tyl 
k© dlatego, aby bezrobotnych  pozba­
w ić zapom ogi.

O burzenie zapanow ało i w śród na­
rodow ych  socja listów . N arodow o - so 
e ja lisłyczn y kupiec pom im o nakazu

K o n i e c  p .  S c h a c M a
Kilka tygodni trwała podziem na 

walka o  losy p. dra Scbachta jako mi 
nistra gospodarki narodow ej. On 
sam m im o że jest łasy na urzędy, d o ­
szedł do przekonania, że stał się zby 
teczny, gdy wskutek zadekretow ania 
„cz te ro la tk i1 G oering stał się dyktato 
rem  gospodarczym  Schachi chcia ł u- 
stąpić, ale Hitler nie chciał. Rozum iał 
on, że ma w Scnacncie jedynego re­
prezentatyw nego człow ieka, k tóry  po  
trafił utrzym ać walutę i ja k o  tako u- 
trzym ać eksport, mim o, że nikom u 
nie płacił. Nareszcie Hitler uległ i d y ­
m isję przyjął. Schacht przestał w ięc 
b yć m inistrem  gospodarki, zatrzymu 
ją c prezesurę Banku Rzeszy, tj. p ie ­
czę nad walutą.

W  ten sposób  zakończyła  się p o li­
tyczna kariera, jedna z n ajdziw niej­
szych w  czasach pow ojennych . Dr. 
Schacht służył wszystkim , którzy 
ch w ilow o byli przy władzy. Służył
rządom  w ejm arskim , poszedł w służ­
bę Hitlera i kto wie, gdzie się jeszcze 
znajdzie. Otaczał go nim b p ogrom cy 
in flacji. On przecież w  r. 1924 jednym  
pociągnięciom  p ióra w prow adził mar 
kę rentow ą jako przejście do marki 
norm alnej, łupiąc bez litości wszyst­
k ich  posiadaczy m iliardów  in fla cy j­

nych. Postanow ił: 1 m arka rentow a 
rów na się 5 b ilion ów  marek in flacy j 
nych —  za jeon ym  zamachem zniknę 
li w N iem czech „m iliarderzy" i stali 
się —  żebrakam i.

Drugim  „w yczyn em " Schachla b y ło  
utrzym anie kursu m arki na poziom ie 
stabilizacyjnym , m im o że nie miała 
—  rzekom o —  praw ie żadnego pokry 
cia  w złocie. Sw oją drogą, marka m a 
w N iem czech kurs przym usow y, za' 
granicą zaś jest m ocn o chw iejna. M o­
że dlatego utrzym uje się jako tako, 
ponieważ zagranica nie w ierzy, że za 
pas złota Banku Rzeszy —  zapas u ja ­
w niony —  w ynosi tylko ok o ło  10C 
m ilionów  m arek?

Trzecim  dziełem  Schachta, które 
go tak długo utrzym yw ało w łaskach, 
by ło  finansow anie zbrojeń. Bez szem 
rania w ydobyw ał z pod  ziemi —  to 
znaczy zabierał z kas oszczędności, z 
tow arzystw  asekuracyjnych  itd. —  
m iliardy i dawał je  na zbrojenia. Ile 
pożyczył, ile wydał, na ile puści! w e­
ksli —  kto to w ie? W  Niem czech nie 
ogłasza się budżetu państwowego.

Teraz kon iec albo m oże tylko prze­
czekanie do —  następnej okazji.

STRESZCZENIE PO­
W IEŚCI

a  REM BO W SKI

„GORĄCA KREW  
i MIŁOŚĆ KRÓLFW- 

SKA“
Działo się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza W ielkiego.

Przywleczona z polu 
dniowego wschodu czarna 
oapa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczaą 
zaczęia dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasio pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca- 
ftaciel —  następnie prze- 
mi tej klęski. Zatru wają 
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uwie 
r*yl Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka RacheU  
Ucieka z wnuczką Esterką 
lecz tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W  tej 
cliwili właśnie zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę 1 
wieżć każe obie na zamek
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—  U ciekaj stąd co  rychlej!...

M oże jeszcze któregoś z nas zaczarow ać...

—  1 to prawda, w iadom a rzecz, że Żydów ki, m ając 
gorącą krew , m ają szatanów za kochanków , człow iek 
zw ykły, ch oćby  najzw alniejszy ch łop , p ieszczotom  ich 
nie zdoli, nawet każdy Żyd  ma do pom ocy  w łożnicy 
m ałżeńskiej m łodego i jurnego diabła do p om ocy  —  
a i tak ledw ie w sabat w łóczy nogam i. T o  też każda 
Żydów ka m ając ciągle przy sobie i d o  sw ych usług 
diabła, m oże z zemsty czar rzucić.

—  Tak, tak... słusznie m ówi... n ienasycone to ko- 
chanice szatanów... a m ściwe...

—  A jednak... jabym  się nie bał ładnej i ju rnej Ż y­
dów ki w  łożu... Jużbym  je j tak dogodził ażby się i naj 
sprośniejszego diabła w yrzekła i rozbha  chodziła jak 
kaczka.

—  Nie zdoliłbyś acan.... w ierzaj m ów ię prawdę...

Azaliś próbow ał tych grzesznych delicji?...

—  Czym próbow ał?... m oja  to sprawa, dość że m ó­
wię szczerze... w iedzą to i inni.

—  Panow ie rycerze,... przepuśćcie, ja do króla... on 
zezwoli... on m ówił... —  zaczęła znow u błagać Esterka 
lecz darem nie, w artow nicy przerw aw szy ciekaw ą dy­
skusję na temat gorącej krw i cór Izraela poczęli ją 
znow u gwałtem  usuw ać z pod  bram y.

r u  wrciĄCi
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Szlachcic ogląda ją jeszcze raz od  stóp do głow y, 
mruga oczym a, gładzi m ały, zgrabny wąsik, uśm iecha 
się i odpow iada:

—  No jeśli już tak się uparłaś, by cię straż zam ko­
wa w ydrw iła, a m oże jeszcze w dodatku, byś otrzym a­
ła nie bardzo delikatnego szturchańca w dość m im o 
w szystko ponętne uda —  idź naiwna b ia łog łow o na 
zamek. Nie m oja  w tym rzecz, by  cię przekonyw ać.

—  A w ięc którędy prow adzi droga?

W róć z pow rotem  do tego, ot tam rogu ulicy, 
tam skieruj się na praw o, tuż obok  kościoła , skąd już 
prow adzi prosta droga na zamek królew ski.

Podziękow aw szy szlachcicow i, który d ługo jesz­
cze stał patrzał za nią i k iw ał znacząco głow ą, Ester­
ka zaw róciła  pobiegła  szybko ku wskazanem u przez 
ow ego panka rogow i ulicy, z którego skręciw szy na 
praw o w ydostała się na dość obszerny placyk, który 
dawał początek szerokiej, gładko wTybitej taflami gra­
nitowym i drodze w ysadzanej starymi lipami i topola ­
mi nadwiślańskim i przy końcu  której rozsiadło się 
potężne w zgórze wawelskie a na nim olbrzym i zamek 
królewski.

Odetchnęła teraz polną piersią, z uczuciem  szczę­
ścia i radości biegnie jeszcze szybciej tłumiąc w sobie 
m im o zda się pełnej w iary zakradające się uczucie pe­
wnego niepokoju. Cieszyła się —  a zarazem  i lękała...
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PRZEBUDZENIE

Pod pow yższym  tytułem  w ybitny 
uczony prof. Z. Szym anow ski pisze 
w „N aprzód  zie“ f że chcia łby zw ióc ić  
uwagę na obudzenie się instynktu de 
m okratycznego w tych sferach naszej 
inteligencji, które przyw ykły od  sze­
regu lat żyć politycznie nie własną, 
lecz cudzą m ysią i znalazły się dziś 
w zasięgu groźnych posunięć reakcji. 
Gdyż

„K le r  i w ste czn ic tw o  an i n a  ch w ilę  
w  P o lsce  n ie  p rz e ry w a ły  sw e j r o b o ty , 
o p a n o w u ją c  co ra z  b a rd z ie j s fe ry  rzą d zą  
ce , a d z iś  p o cz u ty  się  n a  s ila ch  d o  s ię ­
g n ię c ia  p o  c a łk o w itą  w ład zę , o s z a ń c o - 
w an e m o cn o  za sp r z y ja ją c y m i im  czy n  
n ikam i a d m in is tra cy jn y m i. P rz e liczy li 
się jed n a k . O p ór  w  s fe ra ch  in te lek tu a l­
n y ch  za ta cza  co ra z  szersze kręg i i sięga 
c o ra z  g łęb ie j.

N a jw a ż n ie js zą  jest rzeczą  ob u d z e n ie  
się g o to w o ś c i d o  czyn u .

W id z ie liś m y  ją  w  ż y w io ło w e j o d p o ­
w ied zi m as n a u czy c ie lsk ich  na a tak  wy­
m ie rz o n y  p rz e c iw k o  Z w ią zk ów  i N a u cz y ­
c ie ls tw a  P o lsk ieg o . W id z im y  w  re a k c ji 
na z a rzą d zen ia  ła w k o w e 11.

ŻYD ZI. JAKO PROBLEM  SEnSU- 
ALNY

W  „N ow in ach  Społeczno Lekar- 
skich“  p. Silesiensis .-.uzasadnia ,,pa 
ragraf aryjsk i" względam i... seksual- 
nvm i (?). Nie m ożem y —  pisze sie 
dzieć w jednej organizacji z lekarza­
mi - Żydam i, bo ci są zw olennikam i 
panseksuainej teorii Freuda:

„J e ż e li  w ię c  k r o cz y  się  d a le i p o  tej 
d ro d z e  i k a ż d y  o d ru ch  d u szy , k a żd ą  n ie 
g rz e cz n o ść  d z ie ck a  w ciąg a  w- sferę  se k ­
sualną , je ż e li tw ie rd z i się  że  w  o cza ch  
p sy ch o a n a lity k a  sk ład a  się c z ło w ie k  ty l­
k o  z o rg a n u  p łc io w e g o , na o k o ło  k t ó ­
rego  w eg e tu je  c ia ło , to  d z ię k u je m y  za 
taką a n a lizę  i o św ia d cza m y  p a n o m  w o ­
k o ło  F reu d a , że m a ją  r o b ić  sw e jd u d ia  
p sy ch o a n a lity cz n e  na takim  m ateria le  
lu d zk im , d o  k tó re g o  rasow-o sam i n a le ­
żą "

Jak było do przewidzenia p. Silesicn 
sis pow ołu je  się na h itlerow ców . A 
potem zapytuje: czy przed tem w
zw-iazku lekarskim  tego nie w iedzia­
no. ale przedtem  Polska była zależna 
od kapitału żydow skiego (którego po-

T u p e t chulinantiw  endeckich
W alne zebranie B ratniej P om ocy , 

odbyte w W arszawie p rzy ję ło  rezolu ­
cję  „potęp ia  jącą“  wystąpienie prof 
M ichałow icza i żądającą pociągn ięcia  
do  odpow iedzia lności w obec sądu, 
złożonego z grona profesorów .

I n ic w ięcej! Potępiają  wystąpi* nic 
p rof. M ichałow icza... K to potępia? 
Pałkarzt. żyletkow cy, bom biarze, z 
pod ciem nej gw iazdy! Ależ to śm ie­
szne i potw orne zarazem . T o  w yglą­
da tak, jakby przestępcy potępiali 
stróżów  spraw iedliw ości za to, że ci 
w  obronie ładu i porządku publiczne­
go, w obron ie majestatu praw a i bez­
pieczeństw a życia, aresztują ich i 
przed sądy przyw odzą.

Zadają pociągnięcia  do  odpow ie­
dzialności p ro f. M ichałow icza za to. 
że stąnął tv obron ie K onstytucji, w  
obron ie m oralności i godności ludz­
kiej. Czyż to nie pom ieszanie p o jęć?

O ncgdaj od by ło  się posiedzenie wy 
działu hum anistycznego U niwersyte­
tu warszaw skiego, na którym  Rada 
W ydziału  uchw aliła zw róeie się do 
rektora o  uchylenie rozporządzenia 
ław kow ego, jako sprzecznego z K on­
stytucją. Jutro odbędzie się w  W ar 
szawie zebranie p rofesorów  i docen ­
tów wszystkich w arszawskich szkół 
akadem ickich w spraw ie zarządzeń 
ław kow ych .

A w-ięc ludzie nauki, profesorzy, 
wychowaw-cy m łodzieży akadem ic-

trzebow ała). w ięc o tym nie m ów i­
liśmy.

„T u  ż y d o w sk ie j g ru p ie  lek a rzy  n ie  
m ieck ieg p  sek su o log a  H irszfe lda ) z n a j­
d u je m y  o b r o ń c ó w  h om osek su a lizm u  a 
n aw et sodom izm u * .

W  związku z tym  b. tralne uwagi 
zam ieszcza znany publicysta b. poseł 
PPS. Kazim ierz Czapińsk •

„C o ś  tu n ie  jest w  p orz ą d k u . „ H o m o ­
sek su a lizm u " n a jw ię c e j zaw sze  aku rat 
b y ło  w śród  h it le ro w có w . A  c o  d j  tego  
„ ż y d o w s k ie g o  k a p ita łu " ,., w ię c  ja k to ?  P. 
S ilesiensis w id zia ł p ro p a g a n d ę  rozp u sty  
so d o m ii i h om osek su a liz m u  —- a le  m il­
cza ł, a b y  n ie sp ło s z y ć  b r z ę cz ą c e j m o ­
n ety?)

P. S ilesiensis zah rn ą ł w  ja k ą ś  dżun 
g lę  n o n sen sów ".

M.

kiej, solidaryzują się z wystąpieniem 
p rof. 'lie lia low ieza , protestują prze­
ciw k o w stecznym , nieludzkim  w ybry 
kom  enaeck iej chuliganerii, a ta żą­
da pociągnięcia  p rof. M ichałow icza 
do odpow iedzialności.

Żąda!
Proszę bardzo! Ładnie w yglądało­

by państwo, które dałoby posłuch 
przestępcom , dom agającym  się pocią  
gnięeiu do  odpow iedzralnośei sędzio 
go, który w ydał na nich w yrok  ska­
zu jący!

Nie dość, że enuliganeria endecka 
zamiast się u czyć, zamiast korzystać 
z w iedzy i nauki, która niedostępną 
jest m łodzieży niezam ożnej, anarchi- 
zuje stosunki w  Polsce, jak  dotąu, bez 
karnie, to jeszcze w  dodatku usiłuje 
steror-yzować w-ładze akadem ickie, o- 
braża rektorów*, zm usza ich  do dy­
misji...

M ożna w ytłum aczyć sobie pow ody , 
dia k tórych  rektor U. J. K. w o Lw o 
wie zgłosił dym isję, ale nic m ożna te­
go uznać za czyn  m ęski. Przed ban­
dą pałkarzy i terorystów  nie w oln o 
ustępow ać, trzeba raczej ich  p ocią ­
gnąć do  odpow iedzialności, przyw o 
łać d o  porządku.

W  Rum uuii i na W ęgrzech  działy 
się podobne rzeczy, o  ile nie gorsze, 
a jednak opan ow an o tam sytuację w  
zupełności. Nie pozw olon o  bezkarnie 
hulać dziczy, zabrano się do n iej e- 
nergieznic i bezw zględnie. 1 zapano­
wał tam sposkój. respekt w obec 
władz akadem ickich  i profesorów .

U nas spadkobiercy  N iew iadom ­
skich i D oboszyńskich  dom agają się 
pociągnięcia  do odpow iedzialności 
człow ieka, k tóry w alczył o  N iepodle­
głość Polski, wtedy, gdy ich o jcow ie

duchow i kłaniali się carom , stupaj" 
kom  i zachw alali niewolę...

S próbu jcie ruszyć p ro f. Michałow*' 
cza, a zobaczycie, jak i rozpętacie 
p łom ienny protest w Polsce, żyjącej 
w tradycjach  w olności, sw obody  i dr 
m nkracji.

Pam iętajcie: p rof. M ichałow icz nie 
jest w le j chw ili profesorem  uniw er­
sytetu. atakując go, atakujecie P o l' 
ską D em okrację, Polską Kulturę i Cy 
w ilizaeję, k tórej On stal się najpięk ' 
n iejszym  Sym bolem .

P rof. M ichałow icz jest obecnie wta 
snością zdrowrc j części społeczeństwa 
polskiego.

Trzeba ukrócić tupet chuliganerii 
oonerow skicj. Trze ba og łosić pospoli' 
te ruszenie suinicń i m ózgów  p o l­
skich przeciw ko m ałej zgrai pałka­
rzy, anarch izu jącycli i k om prom itu ­
jących  Polskę.

R zucam y hasło: do walki d u ch o­
w ej z gangreną m oralną, k tórej na 
imię chuliganeria młodoe-iidccka.
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W  dziw nym  zaiste była stroju  ..
Po tylu trudach dotarła wreszcie... Ile c ic p ie ń . lę 

ku znoju...

Minęła już długą aleje...

Jest już w połow ie wzgórza w awelskiego... na sa 
m ym  szczycie... aż... z biciem  serca stajc przy potęż­
nej debow ej bram ie, okutej grubym i sztabami harto­
wanego żelaza...

Brama ta ma rozstrzygnąć o je j losach... Puszcza —  
czy  odpędzą?...

PO RAZ DRUGI NA Z YMk U KRÓLEW SKIM

Tuż przy tej bram ie, na której widn.ał ku ły w m ie­
dzi w ielkich rozm iarów  herb królew ski stało czte­
rech, potężnej budow y i wzrostu, przyodzianych  w 
błyszczące hełm y i pancerze, zbrojnych  w ciężkie tar 
Cze i lance —  w artow ników  królew skich.

.Teden z nich zauważywszy zbliżającą się biąłogło 
wę, podszedł ku niej, podniósł dzidę i zaw ołał ostro:

— Hej, a ty tu po co?... Tu nie dla w łóczęgów  dro 
ga. U m ykaj co  ż j w o  na rvnek. tam tw oje m iejsce.

T o m ów iąc, zagrodził je j olbrzym ią swą postaci? 
drogę począł odpych ać i w ym achiw ać dzidą na prawu 
t lewo.

—  Nie odpychajcie  mnie panie!...
—  Um ykaj m ów ię!... ,

T C  W Y C IĄ Ć

— 275 -

— Spieszę do Jego K rólew skiej M ości!...
—  T y?... ty?...
—  Ha, ha, h a 1.., —  buchnęli rów nocześnie w esołym  

śm iechem  czterej w artow nicy.

—  Ona w idocznie nie ma dobrze w g łow ie9...

—  Oszalała!...

—  Kpiny sobie robi!...
—  Precz z tąd obłąkana! *

—  Błagam was —  tłum aczy ze łzami w oczach  
Esterka —  zaw iadom cie Jego Królewską Mość, że 
przybyw am  z O poczna w bardzo w ażnej sprawie ..

— Ha, ha, ha, ha!,., ładny to goniec!...
-— Ha, ha, ha!... a bodajże cię!...

—  Zapewniam  was rycerze, że skoro król dow ie się 
że przybyw am  z O poczna, natychm iast rozkaże prze 
puścić mnie przez Lramę.

W artow nicy  jeszcze baczniej spojrzeli na tą obdar­
tą i zabłoconą niew iastę i m rugając do siebie znaczą 
co  w skazyw ali palcem  na głowę

’ I V
—  Nie, ona praw dziw ie chor:;

. , •. . * • ':c - *
—  Spójszcm  jak lękliw ie -*akrvwa twarz.

A oczy  ma ładne bestia..
—  Z oczu w ygląda na Żydów kę..
—  I ja  tak myślę, że to Żydów ka...

królewski z prośbą o ra­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką.

Esterka wróciła do O- 
poczną. Rozwinąta się ■ ■ 
kobietę o niezwykłej nro 
dzie. By nchronić córką 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za m ąż. Pewnej noc * 
rozkochany m łody szlach­
cic Gaworek porywa Us­
terkę i unosi ją w ,łąb  
borę do chaty Macieja, 

Do Opoczna zjezdża 
król Kazimierz ze swoją  
świtą

Podczas polowania król 
odnajduje Esterke.

Po wyjeżdzie krela z O 
poczną —  kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia —  post*- 
nawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ja zaś zohy 
dzić.

Dowiaduje się o tym 
Natan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu- 
dzimierza. Tu go odnujdu  
ją prześladowcy, krępują 
i -wywożą z powrotem do 
Opoczna. Esterka ratuje 
się, ukrywszy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladowców za­
mierza udać się na dwór 
-trólewuń, gdzie - i k s  >
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Czwartek: S z jm on a , Tadeusza. 
Piątek: Narcyza.

■f caiśr-Jkirt  o
Z T E a TRU IM. J. SŁOW ACKIEGO

D zisia j w e czw a rtek  p o  c e n a ch  z n iżo n y ch  
sztuka G. B. Shava „ P r o fe s ja  p a n , W a rre i. 
w  o p ra co w a n iu  scen iczn y m  d yr. K. 1 ry czą  
z T. 'S u ch eck ą , W e rn icz , F a b is ia k iem , K a li­
szew sk im , M ach ersk im , W ro n s jd m .

C zw artek : „ P r o fe s ja  p a n i W a rre n ' .

REPERTUAR KIN:
A D R IA : ..Z iem ia  b ło g o s ła w io n a " .
A p O I.I  O : T r ó jk a  h u lta jsk a ".
A T L A N T IC : „Z a k o c h a n e  k o b ie ty " "  i K ró lo - 

w  a lo d u “ .
B O G A T E L A : „ M a r o k k o "

P R O M IE Ń : „Z a g in io n a  w y s p a "  i N a r z e c z o ­
na z p rz y p a d k u ".

S T E L I.A : „B u r ła k  z n a d  W o łg i" .
S Z T U K A : „D ed ek ty w  z H o n o lu lu " .
U C1EC H A : „A ta k  o  św ic ie ".
W A N D A : „C z a r  c y g a n e r ii" .

F O T O P L A S T IK O N : „D a lm a c ja

R / i D f  a
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1F 15 A u d y c ja  d la  szkół, 1F 40 M uzyk a. 
120.'} A u d y cja  p o łu d n io w a . 13‘45 M azyka . 
44 ‘50 M uzyk a. 15‘45 „J a k  p ra cu ją  n asze m a ­
m y : „M a m u sia " . 10 „R o z m o w a  z c h o r y m i 
ks. k a p e la n a  M ich a ła  R ękasa . 10T5 K on cert  
w  w y k o n a n iu  ork . w o js k o w e j. 17 „K o o p e r a -  
łystka an g ie lsk a  —  p og a d a n k a  S tan isiaw y  
G ory ń sk ie j. 17 '!.) F e rru cc io  R en v en u to  Ru 
s o n  i: S on a ta  n a  sk rzy p ce  i fo r te p ia n  op . 3fr, 
a N .r 2 c  m o ll  (I-sze w y k on a n ie  w  P o lsce ). 
W y k o n a w c y  B ron is ła w a  N ey  (sk rzy p ce ) i 
Ig n a cy  R osen b a u m  (fortep .) 18 15 K on cert. 
1 8 4 0  S k rzy n k a  o g o ln a  w  o p ra co w a n iu  S ta­
n is ła w a  B ron iew sk ieg o . 10 F ra g m en t s łu c h o ­
w is k o w y  „N a p o le o n "  —  R ayn a la  w  o p r a ­
c o w a n iu  T y m o n a  T e rle ck ie g o . 19 35 z P r a ­
g i c z e sk ie j „ D o n  J u a n ' —  o p e ra  W oU lg a n - 
g a  A m a d eu sza  M ozarta , lib re tto  L o re n zo  da 
P on te , z o k a z ji  150-lecia  p ra p rem iery . 22T 5 
M uzyk a  tan eczn a . 23 M uzyka tan eczn a .

TURNIEJ SZACHO W A W  „O LEAN D R AC H 44 
Dodatkowe wpisy na dokształcające kursa 

wieczorowe w zakresie szkoły średniej dla 
kombatantów l ich rodzin, oraz na rozpo­

częty „Turniej Szachowy*4 przyjm uje Zwią­
zek Legionistów Polski, „Oleandry44 I. p., 
tel. 129-11, gdzie równocześnie udziela slą 
wszelkich inform acji.

Z  SALI SĄD O W EJ
Przed sadem grodzkim  w Krako 

w ie toczyła  się sprawa z oskarżenia 
kolportera n iejak ićgo M aurycego 
Bernsteina (Marian B oren), prze 
c iw k o  dziennikarzow i krakow skiem u.

T ło  spraw y przedstawia się nastę­
pująco: Ponieważ w jednym  z pism  
ukazał się artykuł zniesław iający 
sekr. Pol. Radia w Krakowie, dzień 
nikarz ów udzielił in form acji, że być 
m oże autorem napastliw ego artykułu 
jeSI p. Bornstein, który już poprze ­
dnio atakował Polskie Radio i który 
był autorem kilku notatek zam iesz­
czon y ch  w inkrym inow anym  piśm ie. 
P. Bornstein uczuł się tvm zarzutem 
dotknięty i w niósł przeciw ko dzienni­
karzow i akt oskarżenia.

Na onegdajszej rozpraw ie obrońca 
dziennikarza adw dr Jakob W o lf  o* 
św iadczył ,̂ w imieniu klienta goto­
w ość przeprowadzenia dow odu  pra­
w dy Jednakow oż na propozycję  są­
du, po w ycoiantu  oskarżenia przez 
p.. Bornsteina, dziennikarz złożył o- 
świadczenie, że in form acje odnośnie 
p. Bornsteina złoż\ł rówrni°ż na p od ­
stawie in form acji osób  trzecich i że 
jeśli oskarżyciel pry w czu je się dot­
knięty, to in form acje  odw ołu je. Osk. 
pryw . zastępow ał adw. dr Bester.

Kraków do wieczora ■as

W . S. H . nocminow^ne p rze z boiów karzy
endeckich

W  dniu dzisiejszym znowu studenci en­
deccy Akad. Górniczej W yd z. Ruin. wtargnę 
Ii na salę wykładową I g o  roku i poczęli ter 
roryzować, spokojnie i w zgodzie obok sie­
bie siedzących słuchaczy. Silą poczęli zm u­
szać studentów-Żydów do przejścia na le­
wą stronę sali, przy czym pobili jednego ze 
słuchaczy.

Podkreślić należy godne zacnowanie się 
studentów I-go roku W S H ., którzy dem on­
stracyjnie zajm owali ławki po lewej stronie 
sali.

Jak uaicce chuligańskie metody pragną

narzucić Uczelni endecy, swiaaczy fakt prze 
diożenia w najbliższym  czasie petycji w o- 
sobne miejsca dla Żydów, przy czym stu­
dentom chrześcijanom , którzy kategorycznie 
odmówili podpisania tej petycji, zagrożono  
pobiciem.

Żaden ze studentów I-go roku petycji tej 
nie podpisał.

* * *
W  dniu wczorajszym  odbyło się w sali 

39 U. J. zebranie inform acyjne MłoJzieży 
W szechpolskiej W S H . Salę 39 oddala do dy­
spozycji endeckich studeutów AVSH. Młodz.

W szechpolska U. J. W iadom ość o  lak ja ­
skrawym naruszeniu autonomii U. J. wzbn 
rzyła szerokie rzesze demokratycznych stu­
dentów U. J., którzy przybyli na endeckie 
zebrani celem wyrażenia swego protestu- 
Ze wz;<lędu jednak na io, że endecy spro 
wadzili na uniwersytet bojówkę złożoną z e - 
łementów pozauniwersyteckich, doszło do 
starcia, w' rcznltacie którego nie wpuszczono 
do sali studentów' demokratycznych, którzy 
opuścili gmach U. .1. wznosząc okrzyki anty- 
cndcckic. M anifestujących pod gmacnem U. 
J. endeków rozprószyła policja.

P Ię . £ robotnicra p rzyw ra c a
chsaUsymmew en de ckich  de ganrjteaaaat irści

* Na pl. Groble trzech zbirów napadło na 
dwóch nicpodobających się im przechod­
niom  i poczęli ich bić. Prawie nadeszła na 
ten moment liczna grupa robotników' powra 
ea.jących z wiecu młodzieży ludowej, odby­

tym w Domu Górników i sprawili chuliga­
nom przykładne lanie.

Poezuii chuliganie pięść, ronoinika! Prze­
konali się i pewnie z drżeniem opowiedzieli

swoim kamratom, że z robotnikiem nie wol 
na zadzierać. Na tym małym  przykładzie  
przekonali się, eo oznacza w praktyce "soli­
darność demokratów .

Strajk uku ła c in y  w  firmie „Czystość11
Robotnicy w liczbie 30-tu zatrudnieni w 

firmie „Czystość44, pralni znajdującej się w 
Krakowie ul. Dąbrowskiego 11, ogłosili 
strajk okupacyjny z powodu niewypłacenia 
iin należności za niewykorzystane urlopy.

m  B ź e a a k e w i e
Strajk wybuchł z tego powodu, że właści­

ciel firmy podczas ostatniej kom erencji w 
inspektoracie Pracy zobowiązał się do 3-ch  
dni wyrównać wszelkie należytości, jednak­
że zobowiązania swego nie dotrzymał.

Zm ia n a  u s ta w y o ulgach podatkow ych
d i ta foudesMJtaaciwa amiesxktaaaśeeajeye

W  ministerstwie skarbu opracowywany 
jest projekt zmiany ustawy o ulgach podat­
kowych dla budownictwa mieszkaniowego. 
Ulgi te dotychczas są dwojakiego rodzaju: 
zwolnienie nowowybudowanyeh dom ów od 
podatków państwowych na okres 10— 15 lat 
oraz zezwalanie na odliczanie kosztów bu­
dowy, od sumy uzyskanego przez budujące­

g o  dochodu, podlegającego opodatkowaniu. 
Obowiązująca ustawa przewidywała, że ulgi 
te miały trwać do 1940 roku. obecnie m ini­
sterstwo projektuje wprowadzenie zmian w 
ustawie w tym kierunku, aby ulgi objęły do 
m j o mniejszych mieszkaniach 1— 3-lzbo-- 
wycli.

R o zp o c zę ta  się w a lk a  „S ie w u
z. ‘nl t o d y  f*o ls k y

Ag. „Echo44 inform uje: D o Związku M ło­
dej Polski zgłosiło dotąd swoje przystąpie­
nie szereg placówek Centralnego Związku  
M łodej W si oraz jego działacze. Zgłoszenia 
te m aja być przez /M W . przyjęte. W  zwią­

zku r. tym duje się zauważyć w terenie sil­
ne przeciwdziałanie „Siewu44 tej akcji. Tak 
więc Młoda Polska wcaodzi w terenie w sta­
dium wałki z „Siew em 4*.

O d w a żn e  w ystąpienie p ro f. M illera
W  gim nazjum  „O św iata" w War 

szawie zastosow ano w obec 15 ucz 
n iów -Żydów , którzy uczęszczają do 
tej szkoły represję za udział w p o w ­
szechnym  strajku żydow skim  przect 
w ko ghettu ław kow em u.

W czora j na w ykładzie polonisty 
w ybitnego literata prof. Jana N epo­
m ucena Millera, u czn iow ieŻ yd zi za­
stali w 8-m ej klasie sw oje rzeczy prze 
niesione na lewą tronę. Żydzi nie 
chcieli zająć w yznaczonych  im ławek 
ghettow ycli i stali.

Gdy prof. Miller to zauważył, w o- 
strych słow ach zaprotestow ał prze

ciw  tym  w ybrykom  i w prow adzer u 
ghetta, zaznaczając, że nie bedzie wy 
kładał w takiej klasie. Jeśli chcecie 
Żydów  przenieść na lewą stronę —  
pow iedział szlachetny nauczyciel de- 
m okrata —  przenieście rów nież krzyż 
na lewą stronę, aby był z tym i, od 
których poch odzi Chrystus".

Po tym odw ażnym  wystąpieniu 
prof. Millera, uczniow ie-katollcy opu 
ścili klasę. Zostali tylko Żydzi, k tó­
rzy znajdują się w tej klasie w licz 
bie 7 oraz uczeń Zawadzki, katolik. 
Uczeń ten nie opuścił klasy m im o 
gróźb endeckich  kolegów .

Zam iast karności ślepej
kmmmsć %wimdmamm

W arszaw a, 28. 19. (Telcf.) —  D o karności 
świadom ej, zamiast karności ślepej, naw o­
łuje autor artykułu „O bóz Legionowy4*, u- 
mleszczonego w październikowym biulety­
nie Okręgu Stołecznego Związku Legioni­
stów. Do konkluzji tej dochodzi następująco: 

„D zisiaj, gdy sytuacja wewnętrzna Polski 
nastręc"*! niejeden powod do obywatelskiej 
troski, gdy mlmu haseł zjednoczenia naro­
dowego, społeczeństwo wciąż jest rozbite 1 
bezradne, mnożą się wśród legionistów gło­
sy, które usiłują zepchnąć tę odpowiedzial­
ność z własnych bark. Mówi się tedy, że ma 
su legionowa ule była dopuszczona do wspót

decyzji o kierunku i taktyce pracy, że pom i­
jana bywała w praktycznej robocie na rzecz 
innych koniunkturalnych żywiołów, że dy­
stans, jaki wytworzy! się pomiędzy tzw. gó­
rą legionową a naszymi dolami organiza 
eyjnym ł, byl i jest zaprzeczeniem zas-dy  
wspólnego twórczego wysiłku i wspołnej od­
powiedzialności. Na jrduym  z zebrań legio­
nowych, odbytych niedawno w stolicy, padło 
powiedzenie, że czas najwyższy, by na m iej­
scu dotychczasowej karności ślepej, zjawiła 
się w na«zvch szeregach karność świado­
m a44.

Gdy Zaś delegaci robotniczy zwrociłi się 
do właściciela, any jednak wykonał to eo 
przyrzekł w obecności władz, to ten ostatni 
zbył ich brakiem czasu, polecając wkońcn  
przełożyć konferencję na ten temat pod k o ­
niec tygodnia.

Zdenerwowało to robotników, którzy nie 
chcieli konferować nad tym, co już było po 
stanowione u władz państwowych, a poza 
tym dopatrując się w tym podstępu właści­
ciela firm y, który przecież wypowiedział 
wszystkim pracownikom zatrudnienie i to 
właśnie z terminem zbiegającym się z datą 
wyznaczoną przez niego na konferencję od­
nośnie owych zaleglośei —  uchwalili strajk 
okupacyjny, chcąc tym sposobem zmusić 
właściciela do dotrzymania przyrzeczeń, da­
nych w Inspektoracie Pracy.

Strajk toczy się spokojnie i jest kierowa­
ni przez Klasowy Związek Zaw odow y, w 
którym robotnicy firm y „Czystość44 są zor­
ganizowani.

ULICA IM IENIA PROF. M. M IC H A ŁU W IC ZA  

Na posiedzeniu Rady Miejskiej je­
dnego z miast polskich, pojawić się 
ina wniosek ze strony ugrupowań de­
mokratycznych o przemianowanie je 
dnej z ulic, na ulicę prof. Dr Mieczy­
sława Michałowicza.

W  ten sposób pragnie się dać wy 
raz hołdu i uznania męskiemu wy 
stąpieniu prof. Michałowicza, jako 
przykładowi odą agi cywilnej, nieza 
leżności charakteru i nieugięcia sif 
pod terrorem endeckim.

12-LETN I CH ŁOPIEC ZABIJA KOLEG Ę  
t SPOKOJNIE ID ZIE  DO SZKOŁY  

Dwaj chłopcy, 12-letni Kazimierz Przybo  
rowski i Edward Bueichow, zdążali do szko­
ły powszechnej v. Radzynia do Mławy w wo­
jewództwie warszawskim Na drodze wynik’  
między chłopcami spór o kolorowe kredki, 
które Przyboruwski chciał pożyczyć od B u - 
cichowa.

Bueichow odm ówił. W ówezas Przyborow- 
ski dobył noża i ugodził kolegę w serce, za- 
bljując go na miejscu. Chłopiec pc zabój­
stwie poi zedi spokojnie do szkoły.

Poaczas lekcji przybyła policja 1 m łodo  
eianego zabójcę ze szkoły odprowaazila na 
posterunek.

N O W A  Z A P O W IE D Ź GERM AŃSKA: 
„DRANG NACH OSTEN 4 

Berlin, 28. 10. (Telef.) —  Na kon­
gresie urzędniczym kierownik komi­
sji gospodarczej NSDAP., B. Kćihler 
w przemówieniu stwierdził, że „po 
trzebujemy więcej terytoriów, ponie­
waż chcemy być wielkim narodem- 
Zadaniem naszej generacji jest po­
starać się o te terytoria. Gdybyśmy po 
roku 1919 byli zachowali naszą broń, 
nie byłoby Planu Davesa, reparaeyj o 
raz inflacji**.



6 KRAKO W SK I KURIER P O R A N N Y

Asturia kolebką dynastii i testlonem rewolucji
Asturia, zdobyta ostatnio przez w oj 

ska gen. Franco, odegrała w historii 
Hiszpanii rolę narodow ego P iem on­
tu. Tu leży tysiącletnim i legendami o- 
snuta jaskinia Cavadonga, w  której 
król Pelayo, po klęsce W y z j goiów  
nad rzeką Guadelete pod  Jerez de la 
Frontera, skupił dokoła  siebie garść 
rozbitków , z którym i w yruszył na b ó j 
o  odzyskanie Hiszpanii, b ó j, który za 
k oń czyć się m iał ostatecznie 800 lat 
późn iej zdobyciem  Grenady. Tu p ow ­
stało pierwsze na półw yspie ibery j­
skim  chrześcijańskie królestw o, bez- 

*p ieczn e  za granitow ym  m urem  gór i 
falangą rycerzy bez trw ogi, strzegą­
cych  czujnie znaku krzyża. Odtąd ka 
żdy następca hiszpańskiego tronu n o­
sił tytuł księcia Asturii, a królow ie hi 
szpańscy, w yjeżdżając za granicę, dla 
zachow ania sw ego incogn ito przyb ie­
rali nazw isko hrabiów  Cavadonga. 
N azwisko to przybrał już na stałe 
p ierw otny syn byłego króla  A lfonsa 
X III, po  złożeniu tytułu księcia Astu- 
rii.

D ziw ny paradoks historii sprawił, 
że kraj, w którym  stała kolebka dy­
nastii hiszpańskiej, stał się jed n ocze ­
śnie bazą w ypadow ą rew olucji. P ow ­
stanie asturyjskich górn ików  w 1934 
roku  b y ło  punktem  w yjścia  p óźn ie j­
szych tragicznych wydarzeń, które ca 
łą Hiszpanię pogrążyły w chaosie w o j 
ny dom ow ej. Ten kraj właśnie dał 
najbardziej doborow e oddziały w ojsk  
rządow ych , osław ionych  „dynam ite- 
ros“ , rekrutujących  się z górn ików  a- 
sturyjskich. Mają oni coś z męstwa 
daw nych Gotów , a przede w szystkim  
ich pogardę śm ierci do okrucieństw a 
posuniętą.

D ługo potom kow ie daw nych W izy  
gotów , zam ieszkujący góry Asturu, 
szczycili się tym, że kraju ich  nigdy 
nie deptała stopa pogańskiego na­
jeźdźcy. W iekam i uświęcona duma 
narodow a A sturyjczyków  doznała w 
obecnej w ojn ie  m ocnego uszczerbku. 
Asturię bow iem  zdobyto w długotrw a­
łych , krw aw ych  walkach jedynie przy 
p om occy  potom ków  daw nych Mau­
rów , tw orzących  rdzeń hiszpańskich 
w ojsk  kolonialnych , k o ło  historii od 
w róciło  się. W  okresie „reconqu ista“

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ K u iiu r ts * *
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25. 
W szystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 

kie lektury szkolne w wielkiej ilości egzem­

plarzy, tel. 135-75.

rycerstw o asturyjskie grom iło Mau­
rów , dziś p ółn ocn o afrykańskie w o j­
ska kolonialne rozgrom iły  bitne od 
działy asturyjskcih „dynam iteros“ . 
Część ich, jak donoszą ostatnie depe­
sze, schroniła się w  ostępach górskich  
skąd zuchw ałym i napadam i n iepokoi 
w ojska  kolonialne W  dzikim , górzy­
stym krajobrazie Hiszpanii, Asturia 
stanowi praw ie niedostępny bastion. 
P ołożone m iędzy G ijon i Santander 
„P icos  de Europa** —  „Szczyty Euro- 
p y “  dochodzą do 3000 m etrów  Gęsto 
zalesione zbocza górskie utrudniały 
operacje  w ojenne. W  tych w arun­
kach opór, jak i staw iało oblężone ze 
w szystkich stron O viedo, jest p odzi­
wu godnym  i stanąć m oże śm iało o- 
bok  Alcazaru, jako  w zór szczytnego 
heroizm u.

Oviedo, jedn o z najstarszych miast

Asturii, by ło  w VI wieku naszej ery 
siedzibą klasztorną. W  roku 792, za 
rządów  Alfonsa II, nazw anego „czy - 
stym “ , miasto stało się stolicą Astu 
rii. W ielokrotn ie  o m ury miasta roz­
b ija ły się falangi najeźdźczych  N or­
m anów , a w  X  w ieku odparto tu zw y 
cięsko najazd M aurów  pod  sławnym  
ich w odzem  Alm anzorem , Miasto, on ­
giś sławne ze w spaniałych, o bezcen­
nej wartości budow li, jest dziś po 
krw aw ych  w alkach 1934 roku, a zwła 
szcza po ostatnim  oblężeniu w  ob ec­
nej w ojn ie  dom ow ej, jedną wielką 
ruiną. W szystkie dzieła sztuki padły 
z rąk „dynamiteros** lub rozbite zo 
stały w gruzy przez artylerię obu wal 
czących  stron Pow stanie asturyjskie 
w 1934 roku zm iotło z pow ierzchni 
ziemi pochodzącą  z XII w ieku „Ca- 
mara Santa *, kaplicę, w której prze­

ch ow yw ano drogocenną relikw ię na­
rodow ą Hiszpanii „krzyż zwycięstwa** 
pod k tórego znakiem  w oje  króla Pe- 
layosa odpierali najazd M aurów. Ka­
tedra, pochodząca  z czasów  W izy g o ­
tów, przebudow ana w X IV  i XV w ie­
ku, która jeszcze w ostatnim ob lęże­
niu miasta odegrała rolę, ja k o  osta­
tnie schronienie oblężonych , ucier­
piała znacznie i nie w iadom o, czy  bę 
dzie Ją m ożna odbu dow ać w daw nej 
świetności. Świątynie asturyjskie p o ­
chodziły  z tych czasów , gdy nad re­
sztą półw yspu  iberyjskiego panow ał 
półksiężyc. Stąd tym większa ich  w ar 
tość historyczna. Bezlitosne, okrutne 
walki w ojny  dom ow ej zniszczyły o* 
bok  setek tysięcy istnień ludzkich, 
najwspanialsze pom niki w ie low ieko­
w ej kultury, jedyne boda j w  Europie, 
pam iętające czasy Gotów.

A D W O K A C I  I M E C E N A S I
W śród  całej pow odzi plotek, krążą 

cych  dokoła  projektu now ej ustawy 
o ustroju palestry, najoryginaln iej w y 
gląda w niosek o podziale na adw o­
katów  i m ecenasów . P rojektodaw ca, 
chcąc rzekom o unow ocześn ić nasze 
ustaw odaw stw o, bierze podział ten 
z Francji, gdzie on  istnieje juz odda- 
wna.

Na czym  polega istota podziału? 
Oto w szyscy obecn i adw okaci orze­
czeniem  izb adw okacitich , podziele­
ni zostaną na m ecenasów , którym  bę 
dzie przysługiw ać praw o zatrudnia­
nia aplikantów  i na adw okatów , k tó ­
rzy prawa tego będą pozbaw ieni.

Nie ma nic błędniejszego, niż p o ­
w oływ anie się w tym w ypadku na 
Francję. Owszem , istnieje tam p o ­
dział na „avoca ts“  i „avou es“ , lecz 
pełne prawa adw okatów  jak rów nież 
fachow e przygotow anie uniw ersytec­
kie posiadają ci pierw si, gdyż „avo  
ues“  są to doradcy  pokątni, bez w y­
kształcenia, coś w rodzaju  r.tnieją 
cych  gdzieniegdzie jeszcze w  b. zabo­
rze rosyjskim  „prisiażnych  pow ierien  
nvch “ .

P roponow any w Polsce podział zdą 
ża w innym  kierunku, chodzi o p o ­
zbawienie praw części aaw okalów , 
którzy z tych czy innych powmdów 
uzna izba za m niej w artościow ych  
od  kolegów .

Jest zupełnie zrozum iałą rzeczą, że 
podobne postaw ienie spraw y o tw o­
rzy szeroką drogę rozgryw kom  i nie- 
chęciom  osobistym . Nie to jednak 
jest najważniejsze.

Jesteśmy w Polsce świadkarm, jak

stare pokolen ie, które znalazło już dla 
siebie pew ne i ciepłe m iejsce, czy  to 
w zaw odach w yzw olon ych , czy  też 
gdzieindziej, wszelkim i siłam i stara 
się zam knąć drogę do tych zaw odów  
przed konkurencją , przed m łodym i 
którzy po  przezw yciężeniu straszli­
w ych truaności podczas studiów i pra 
ktyki, stają przed słupem  z tragicz­
nym  napisem : wstęp m łodym  w zbro­
niony. Specjalne starania w  tym  k ie­
runku prow adzą m e od  dziś zresztą, 
starsi adw okaci. K lasycznym  przykła 
dem m oże służyć Lublin, gdzie adw o­
kat, b iorący  do siebie aplikanta, p od ­
lega boda j b o jk otow i towarzyskiem u 
i zaw odow em u, to też w ostatnich 
czasach nie przybyło  w  tym m ieście 
praw ie zupełnie adw okatów . W szy 
stkie dyskusje o zam knięciu list ad­
w okackich , o skreśleniu aplikantów , 
w pisanych na listę w roku bieżącym  
podział wreszcie na m ecenasów  i ad­
w okatów , m ają na celu obronę adw o 
katów  przed konkurencją .

Z drugiej strony niedaw no słysze­
liśm y zapew nienia prem iera Skład- 
kow skiego o tym, że m łodzi będą o- 
taczan szczególną opieką, będą przyj 
m ow ani na służbę państw ow ą itd.

Rozum iem y, że starszemu p ok o le ­
niu trudno dać rade z konkurencją  
m łodych sił, talentów i zdolności, że 
w ygodn iej jest im otoczyć się ch iń ­
skim  m urem  i inkasow ać dotychcza ­
sowe zarobki.

M łodzi? Cóż ich  to obch odzi! Pa- 
lestra nie jest instytucją d obroczyn ­
na Rozum ieją oni jednak dobrze, że 
rzeczyw iste pobudki ich akcji nie m o

gą zrob ić w społeczeństw ie dobrego 
w iażenia, stąd pow oływ an ie  się na 
w zory... francusKie! G dybyśm y wię 
ce j przykładów  i natchnienia czerpa­
li z Francji, rzeczyw istość polska ina 
czejby w-yglądała. Całe nieszczęście w  
tym, że w zorem  naszym, specjaln ie 
w  zakresie ustaw odaw czym , stały się 
ostatnio N iem cy hitlerowskie.

Nie ulega w ątpliw ości, że krzyw ­
dzący m łodzież projek t ustroju pale­
stry jest przeniesieniem  na nasa 
grunt w łosko - n iem ieckich  k on cep ­
cji k orporacji zaw odow ych , ograni­
czonych  i skrępow anych najzupeł 
niej. Podstawą wszystkich zaw odów  
w yzw olon ych  jest w olność, ogran iczo  
na tylko dobrem  ogółu.

Rzucam y hasło, które niew ątpliw ie 
pow tórzy  za nam i dem okratyczna, 
postępow a część społeczeństw a —  o- 
tw orzyć drogę przed m łodzieżą!

(nu I.)

ZEBRANIE WIERZYCIELI HIPO­

TECZNYCH

Staraniem Komitetu W ierzycie li 
H ipotecznych, odbędzie się w  dniu 
31 bm  tj. w niedzielę o godz. l i  te j 
przed południem  w lokalu Kraków 
skiego Stowarzyszenia K upców , przy 
ul. Grodzkiej I. 40, I. p. zebranie wie- 
rzycieli h ipotecznych , na które wszy- 

jstkich zainteresow anych zaprasza Kc 
mitet —  we własnym  ich  interesie.

Z U Z A N N Ę  W  Ł A Z I E N C E  K Ą P I E L O W E J
podgltfrla# przez cfzlifrArę żonâ tj suiągr

Zaczęło się od  m ałżeństwa. W  ro ­
ku 1932 panna Jeanne Dauve, córka  
nie biednego przem ysłow ca z pr^w m  
cji, wyszła za mąż za trzydziestolet­
n iego Juliana Bournizeta, właściciela 
przyzw oitego hotelu w Paryżu. Hotel 
nazyw ał się „d e  Berry et de la Garre“  
i m iał zacne tradycje, Nie tolerow ano 
w  nim parek, szukających chw ilow e 
go  przytułku. Czyż to nie ma dla ta 
kich ludzi h ote lu ',!,Irma*‘ , czy też h o ­
telu „Id ea l“  —  m aw iał z pogardą por 
tier, odm aw iając lekkom yślnym  przy­
jęcia  ich do hotelu.

K rótko m ów iąc, hotel był przyzw o 
itym  hotelem , a w łaściciele jego byli 
porządnym i ludźmi. Małżeństwo ich 
u chodziło  długo za ideał małżeństw. 
Pan Baurnizet kierow ał sprężyście ad 
m inistracją hotelu i dbał o dobrą ku­
chnie .Pan- zawsze elegancko ubrana 
a niezbyt w ydekoltow ana, czuwała 
nad fertycznym i pokojów kam i. Inte­
resy szły świetnie.

Trzy lata m inęły, jak jedna chw ila 
i oto pan, Jeanne zauważyła, że m ał 
żonka poch łan ia ją  jakieś tajem nicze 
spraw y. Zakochana i zazdrosna k o ­

bieta zaniepokoiła się na dobre. Za­
częła pytać, badać, szukać. I oto  —  
w-yszło na jaw . że m łody m ałżonek 
nie cały sw ój czas pośw ięcał pięknej 
żonie, lnteresow-ały go też i inne m ło ­
de kobiety. Piękne n ieznajom e w ynaj 
m ujące p ok ó j pobudzały do  tego sto 
pnia jego ciekaw ość, że —  jak to 
stw ierdziły przyparte do m uru p o ­
k ojów k i —- podglądał przez dziur­
kę od klucza rozbierające się i kąpią­
ce panie.

Czy też takie rzeczy m ogą być tole­
row ane w przyzw-oitym hotelu? Pani 
Jeanne dała wyraz swem u uburzem u. 
Rozstrząsnęła dokładnie i surow o su 
mienie m ałżonka, który z miną skru­
szonego grzesznika przyrzekł poprą 
wę.

Niestety, dobre zam iary nie długo 
przetrwały. Podglądanie przeszło u 
niego w m anię —  jak to patetycznie 
w yw odził adwokat, bron iący skargi 
rozw od ow ej pani Jeanne, którego sło 
wa wiernie pow tarza Candide. Pan 
Julian m usiał koniecznie w iedzieć, co  
się dzieje w  pok o jach  sypialnych i w 
łazienkach.

W  hotelu „d e  Berry** zatrzym ała 
się raz para odbyw ająca  podróż p o ­
ślubną. M łodzi byli zakochani do 
szaleństwa, Całow-ali się w- salonie, w 
sali jadalnej. Otóż służba w-idziała 
pana Bournizet co  w ieczór, jak  stał 
godzinam i pod drzwiam i ich  pokoju , 
z okiem  przyk lejonym  do dziurki od  
klucza. P ok o jów k i śm iały się. O p o­
w iedziano całą historię pani, która 
po raz drugi udzieliła m ałżonkow i su 
row ej nagany

Ale pan Julian był niepopraw ny. 
Dziurki od klucza nie w ystarczały 
mu już. Kazał sobie poprzeh ijać spe­
cjalne otw ory  w ścianach łazienek. 
W krótce  nie tylko służba, ale i goście 
dow iedzieli się o brzydkim  zw yczaju  
pana dom u. Pew-na m łoda dam a o 
m ało co  nie dostała ataku spazm ów, 
gdy w chw ili kiedy już m iała w ch o ­
dzić do wanny spostrzegła, że jakieś 
niedyskretne oko bezczelnie przyglą 
da się z za ściany. Opuściła natych 
miast hotel z głośną awanturą, zapo­
wiadając, że je j noga nie postanie już 
w ięcej w tym hotelu. Innym  razem 
pewien mąż, który zastał pana Juli 
ana pod drzwiam i swej żony, zaapli 
kow ał mu dobrze w ym ierzonego k op ­
niaka. Inni grozili, że złożą doniesie­
nie do policji. Hotel „de  B erry" utra­

cił w krótkim  czasie sw oją  solidną kii 
entelę. Jakże żona mogła w ytrzym ać 
z takim m ężem , który jednocześn .e o- 
brażał je j poczucie  m oralne i p row a­
dził ją  do ruiny? —  w ołał patetycznie 
adw okat pani Jeanne.

Drugi adwokat, bron iący  strony 
przeciw nej, też m iał coś niecoś do 
nadm ienienia. Przedłożył on sędziom  
fotografię, na k tórej uw idoczniona 
była pani Jeanne, spoczyw ająca  na 
zielonej traw ce w pobliżu  źródełka w 
ca łtj ozdobie sw ych m łodocian ych  
w^dzfęków, natom iast bez cienia zbę- 
dnei szaty. Darem nie obroń ca  żony 
przekładał, że fotografia  ta została 
zrobiona przez p. Bournizet we w ła­
snej osobie, który pragnął ,,m ieć za­
wsze przed oczym a krasę sw ej żon y“ . 
Sędziow ie zwątpili już w rzym skie 
cnoty  pani Baurnizet.

Tak w ięc uznano, że z obu stron 
zaistniały ważne p ow od y  i rozw odu  u- 
dzielono m ałżonkom  na skutek obu ­
stronnych przew inień. Pan w rócił do 
pustego hotelu, a pam  do dom u sw o­
ich rodziców . Służba czeka n iespo­
k ojn ie, jakie będą dalsze losy  tak on ­
giś sław nego hotelu „d e  Berry i de la 
Garre“ .



KRAKOW SKI KURIER PORANNY

Szturr nwcy niemieccy i sołtj si
g ro żą  śmiercią za  m ów ienie po polsku

Z R abiborza donoszą nam  o za j­
ściu, które jest now ym  drastycznym  
przykładem , jaką „w o ln ośc ią " cieszą 
się P olacy  po drugiej stronie Odry.

W  ub. poniedziałek (18 bm.) w 
G rzegorzow icach  pow . R acibórz w 
m iejscow ej oberży niejaki Przybyła 
przy szklance p iw a przem ów ił kilka 
słów  po polsku do sąsiadów.

Na dźw ięk polsk iej m ow y um undu­
row any członek  SS, baw iący w tym 
sam ym  czasie w oberży zw rócił się do 
Przybyły, i kategorycznie zakazał mu 
m ów ić po  polsku. Przybyła odrzekł 
w ów czas, że n ic mu nie jest w iad o­
m ym  o zakazie używania języka p o l­
skiego w pryw atnej rozm ow ie. W ó w ­
czas szturw ow iec SS zaczął grozić

Przybyłe, a w pew nej chw ili dobył ba 
gnetu, grożąc mu przebiciem  W  obro  
nie napadniętego stanęło dw óch  in ­
nych m ieszkańców  wsi, którzy w yr­
wali bagnet pijanem u szturm ow cow i, 
a jego  sam ego w yrzucili z lokalu.

Po fakcie tym w następny czw ar­
tek 21 bm . przybyło  do wsi Grzegorzo 
wice 3 sołtysów , a m ianow icie —  Kuś

z Sławkow a, Stania z Ław ek i Gantz z 
Grzegorzowie. Pod pozorem  załatwię 
nia sprawy urzędow ej w yw ołali oni 
Przybyłę i ośw iadczyli mu, że za roz­
brojen ie (?) szturm ow ca SS m uszą 
mu w ym ierzyć karę i poblili go do 
nieprzytom ności tak, że Przybyła leży 
obecnie ciężko chory z pow odu  p ob i­
cia.

W szczynanie bójek  przez osoby  u- 
rzędow e, jakim i są członkow ie SS o- 
raz sołtysi, z bezbronnym i ludźm i 
św iadczy o dzikim  rozpasaniu niż­
szych funkcjonariuszy niem ieckich.

OBRANA PRZECIWLOT! UCZĄ I BEZPIECZEŃSTWO PRACY
P R Z E M Y S Ł U  K R A K O W S K IE G O

Ostatnie ogólne Zebranie Związku 
P rzem ysłow ców  w Krakowie, odbyło  
się przy udziale reprezentantów  
w ładz oraz licznie zebranych przem y 
słow ców .

Zebranie, to, którem u przew odn i­
czy ł prezes prof. inż. A. Schirnd/ek, 
m iało na porządku dziennym  dwa o- 
becnie aktualne zagadnienia. Oto: 
och ron ę życia  i mienia pracow ników  
w przem yśle, i przem ysłow ców  prze­
c iw k o  atakom  lotniczo - gazow ym , 
oraz popraw ę warunków" bezpieczeń ­
stwa pracy i ochronę życia i zdrow ia 
robotn ików  pracu jących  w- przem y­
śle krakow skim .

Tem at zagaił dr Spitzęr m ów iąc o 
tym, że Związek Przem ysłow ców  był 
p ierw szym  na terenie K rakow a i P o l­
ski, k tóry  pod ją ł dobrow oln ą  akcję 
przygotow ania  na terenie przedsię­
biorstw" przem ysłow ych obron y prze­

ciw lotniczej.
D otychczasow ą akcję Inspekt. O 

bron y przeciw lotn . przem ysłu przy 
W ydziale W ojsk ow ym  Urz. W ojew . 
oraz program  pracy na przyszłość, 
przedstawił obszernie inż. Buczyński.

Z kolei dr Jarszyński referowral 
sprawę bezpieczeństwa pracy dla o- 
chrony życia i zdrow ia pracow ników  
w przem yśle. Referat na pow yższy 
temat wygłosił inż. Żabicki, który" na 
podstaw ie pow ażnych  studiów" przed 
stawił zebranym  zarów no zakres dzia 
łania tego zagadnienia, jak i w’yniki 
osiągnięte.

Następny m ów ca  naczelnik Siewiń- 
ski podkreślił z uznaniem  zrozum ie­
nie potrzeby och ron y życia i zdrow ia 
robotn ików , przytaczając za przy 
kład powrstałą w K rakow ie przy ul. 
św". Jana śwdetlicę robotniczą, pow  
stałą za pieniądze złożone przez prze­

iEEBOEBB

Z SALI K O N CERTO W E I

Licznie zebrana w  niułej sali Stare­
go Teatru publiczność miała niedaw 
n o okazję podziw iać m łodą pianist­
kę japońską, której nazw isko znane 
nam już jest z ostatniego konkursu 
C hopinow skiego. Na program  koncer 
tu złożyły się utw ory Bacha, Schu­
mana, D ebussy‘ego, Ravella oraz Cho 
pina. —  Zalety gry p. Cliieco Hary —  
to duży jędrny ton, doskonały rytm 
a nadewszystko coś, co  poryw a pu­
bliczność: spontanicz.ny tem peram ent 
artystyczny, oraz m im o. że m łoda Ja 
ponka od  szeregu lat kształci się i 
przebyw a w  Europie —- trochę egzo­
tyczne podejście do k om p ozy cji na­
szych europejsk ich  kom pozytorów . 
Natomiast jest to dość dziwnie, że m ło

da pianistka m im o wTrodzonej łatw o­
ści technicznej oraz doskonałej szko­
ły  (jest uczenicą p ro f L evy ‘ego w  Pa 
ryżu) posiada technikę miajscamri je ­
szcze nieopanow aną (zbyt w iele fa ł­
szyw ych nut usłyszeliśm y w „K arn a­
w ale" Schum ana 1).

N ajw iększym i braw’ami nagrodziła 
publiczność, prześlicznie zagrane C ho­
pina 2 m azurki, etiudę As-dur i Scher 
zo b moll. Przy czym  Chopin w  inter 
pretacji p. Chieco Hary, to nie ów  me 
lancholijny w-yrazieiel tego, co  Liszt 
nazywa ,le zal polonais", ale to ra ­
czej ten Chopin, w  którego m uzyce 
„ s ą  ukryte armaty nnędzy kw-iatamijęl

1>. F.

m ysłow ców , a P W . i W F . z kw ot sto­
jących  mu do dyspozycji ze strony 
przem ysłu, przeprow adza regularnie 
ćw iczenia  gim nastyczne i w ysłało w 
zim ie ubiegłego roku  80 robotn ic na 
kursy narciarskie i przeszło 350 robo

tnie na obozy  letnie.
W  k oń cow ej dyskusji pow ołan o do 

życia przy Zw iązku Przemysłowców" 
w Krakowue Sekcję O brony przeciw  
lotn iczej i gazow ej oraz specjalny Ko 
mitet dla akcj: bezpieczeństw a pracy.

Uroczysta atedemia
Dnia 31 października o godz. 10 ra­

no w" sali Starego Teatru, odbędzie 
się Uroczysta Akadem ia dla upam ię­
tnienia udziału klasy robotn iczej w  
w alkach o niepodległość,

dla uczczenia roczn icy  osw obodze­
nia K rakowa z pod jarzam a austria­
ck iego przez lud krakow ski,

dla uczczeni i pow stania pierw sze­
go rządu Polski N iepodległej, Rządu 
L u dow ego w Lublin ie z  Ignacym  Da 
szyńskim  na czele.

Przem aw iać będą: Tom asz A rci­
szewski, Leon K ruczkow ski, Bolesław 
Roja, generał bohater walk leg ion o­

w ych, Stanisław' Stącek, Franciszek 
ó jc ik , w ybitny członek Stronnic­

twa Ludow ego.
Recytacjji: W ładysław  W oźn ik , ar 

tysta Teatru im . J S łow ackiego, re ­
cytacje  chóralne i solow e (cnór „L u ­
tnia"), orkiestra Tram w ajarzy.

Ze w zględu na ograniczoną ilość 
m iejsc, należy w karty wstępu zaopa 
trzyć się w cześniej w  lokalu OKR. 
PPS., Al. Krasińskiego 16, w lokalu 
„N aprzodu " św. Tom asza l la ,  w" lo ­
kalu TUR, ul, Sław kow ska 12.

OKR. PPS. K raków — miasto.

J. K. C. powtarza kłamstwa
„ S f o i d / t i  W i t ć j n & f a a f s ® a « *

w śród przywódców" PPS panują roz- 
dźw ięki. T o  jest m etoda godna swa­
w olnego Dyzia i pałacow ego K am ele­
ona. Jak kłam ać, to na całego...

W czora j przygw oździliśm y „S ło ­
w o "  w ileńskie na szerzeniu kłam li­
w ych, z palca w yssanych w iadom o 
śei o  tym , ja k oby  na Kongresie K la­
sow ych  Zw iązków  Z aw odow ych  dojść 
m iało do  zatargu pom iędzy b. posłem  
Stańczykiem , a b. posłem  Fw apiń- 
skim.

Dzisiejszy „IK C “ , k tóry  m ial m o ­
żność przekonania się, iż „S ło w o "  po- 
prostu zełgało, \y przeglądzie prasy 
pow tarza zm yśloną notatkę „S tów a". 
Po co ?  I)Ia próby w ykazania, że

Zgon gen. Dowaór- 
M uinickiego

Poznań. —  Ubiegłej nocy zmarł 
nagle na udar serca w  swej m ajętno­
ści R atorow o w pow . poznańskim  śp. 
gen. Józef D ow bór-M uśnicki, przeży­
wszy 70 lat.

Mimurucąg■ H H E B O ilM B U H B H H H n B H n B a d

P i ę ć  I t f f c e g a r g /  t i t o f o i & t
U i u j - e  s r t iu je j  dp o a « /o e # z e « i# e  u

Sex ‘ appeal tkwi nie tylko w p ię ­
kności rysów . Nos, grecki i szczupłe 
biodra niewystarczyłyl>\ nigdy, by 
zapew nić kobiecie  pow odzen ie u m ę­
żczyzn. W iele  kobiet zdobyło  sobie 
męża, chociaż nigdy nie m ogły m ieć 
najm niejszych pretensji do tytułu 
„m iss Universum “ . Które w ięc k ob ie­
ty m ają największe powrodzenie u 
m ężczyzn? Podzielm y je. na pięć kale 
gorii:

Tyj) 1. Jest piękna, im ponująca , le­
niwa, bierna, m ałom ów na, podoba  się 
m ężczyzną, którzy mają p rzysłow io­
wy lęk przed m ądrym i kobietam i bo 
m ądre kobiety odgadują ich myśli i 
patrzą na ich duszę jak gdyby przez 
ścianę akwarium . Ci m ężczyźni u- 
trzym ują: „U bóstw iam  kobiety głn
pie... Są tak w ygodn e!"

Typ 2. Jest to „beaute du diable" 
'Znałem  m ężczyznę, który do szaleń 
sstwa zakochał się w takiej kobiecie. 
’Gdv mi ją przedstawił, szepnął: „Jest 
p iękna, n iepraw daż". Nie była pię 
kna, a nawet wprost przeciw nie, b y ­
ła brzydka. Miała głow ę kanciastą i 
oczy jak u kota sjanrskiego. Była 
zła z naturę. Urządzała skandale w’

restauracji, gdy się w ydaw ało, że 
okno nic jest należycie zamkniętt Lu 
bila swego przyjaciela, a jednak trak­
towała go jak  głupca. Można ią było 
ca łow ać i b ić rów nocześnie. Krzyczą 
ła na szofera, jak prz.ekupka, alt za­
raz potem  podarow-aia w"szystki eo 
miała w swej portm onetce pierwrszej 
lepszej żebraczce. M ój pożałow ania 
godny przyjaciel ubóstw iał ,j:[ i n ie­
naw idził rów nocześnie. Gdy go porzu ­
ciła dla nauczyciela gim nastyki, m ój 
przyjaciel doznał w’ strząsu nerw ow e­
go. Moi panow ie! Jeśli m ieć życie 
chcecie spokojne, bez niespodzianek 
bez napadów  historycznych przej­
dźcie natychm iast na inną stronę, 
gdy przypadkow o spotkacie „beaute 
du diable".

Typ 3. Nie w ahajcie się ani na chw i 
lę i podaru jcie sportsm ence narzę­
dzia sportow e i dress sportow y. Gdy 
je j zbvt gw-ałtownie praw icie dusery 
poklepie was po przyjacielsku \v ple 
cy, ale nigdy nie poczęstuje p o licz ­
kiem. Sportsm enka daje w-arn gw a­
rancję duchow ej rów now agi. n:e ru j­
nuje was horendalnie drogim i toale­
tami, branzoletam i lub zegarkam i pJa

tynow ym i, albo drogim i futram i. Je- 
Sli chcecie  je j zrobić przyjem ność, 
m ożecie je j podarow ać piękny k o ­
stium kąpielow y, uszczęśliw ić ją  trze 
ma tygoaniam i urlopu w jakim ś ra­
ju narciarskim , albo wreszcie nam io­
tem składanym .

Zeszłego roku poznałem  dwue sport 
sntenki, które rozbiły sw ój nam iot w 
lesie pod Esterel. Dwudziestoletnia 
i dwudziestopięcioletnia amazonka. 
Rozm awialiśm y o m ężczyznach. Je­
dna z nich zaw ołała: „M ężczyźni!
Przez sześć łyskjćy lal przyw iązyw a 
no do nich zbyt dużo wagi. Jeśli mnie 
się m ężczyzna podoba flirtu ję z nim, 
a potem  god baye"? ,

Typ 4. Kobieta intelektualna jest 
„karbem  drogim , ale podoba się tyl 
ko m ężczyznom  bardzo inteligent 
nym. (Izy m ężczyzna tego rodzaju 
m oże m arzyć o tow arzysce bardziej 
ponętnej i bardziej w artościow ej? 
Jest tow-arzyszką, w spółzaw odniczką, 
sprzym ierzeńcem . Należy do tych, o 
których  m ożna pow iedzieć, gdy się 
je  traci: „Bez nich życie nie przedsia 
wia żadnej w artości".

W ielk i znawca kobiet, którego zna 
łem  pr#.ez duzo lat i który nie noto- 
wrał sw-ych zdobyczy w notatniku, 
lecz znaczył ślady na odrzw iach, p o ­
kazał mi raz ten charakterystyczny 
rejestr sięgający od podłogi aż do 
sufitu , W idzi pan wszystkie te na

cięcia? Dałbym  je  wTszystkie za tę je ­
dną kobietę inteligenłą, która przez 
sześć m iesięcy rozjaśniła m oje  ;życie, 
ale porzuciła  m nie pewnego pięknego 
dnia. Ryła niezw ykle mądra, subtel­
na i interesująca. D oskonała towarzy­
szka —  „D laczego pana porzu ciła " 
—  „P oniew aż oszukałem  ją raz i nie 
przyznałem  się do tego. Nigdy mi nie 
przebaczyła" —  „P ańskeij n iew ierno­
ści —  „N ie, ale tego, że zlekcew a­
żyłem  jej rozum ".

Typ 5. kobieta skrom na, która 
spędza życie zdała od wielkich miast, 
m ów i często o sobie: „C hciałabym  
być gwiazdą, by ujarzm ić wszystkich 
m ężczyzn". Ale konkurencja , którą 
je j robią gw iazdy eskranu lub sceny, 
nie .jest niebezpieczna. Nie ulega wą 
pliw ości, że sława kobiety popularnej 
przyciąga wielu m ężczyzn. P och le­
bia ich próżności, bo  każdy" m ężczyz­
na chętnie się chw ali tym, że zdobył 
kobietę której nazwisko błyszczy na 
frontach teatrów’ i ekranu. Ale czy 
takie hołdow anie próżności daje 
szczęście? Serce obejść się może bez 
błysku lamp neonow ych. W  wielkim 
bazarze życia jest m ężczyzna kiien 
lem. który się lak łatwo nie decyduje.

W ybiera kobietę, w ierząc święcie, 
że on jesl tym, który wybiera. Nie­
szczęsny głupiec! W  rzeczyw istości 
ona jest prawi * zawsze tą, która docy 
duje o w yborze.
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T 9» V B U  H M  S P O R T O W A
Detronizacja „wiecznego" mistrza

fforcel Tttii
„W ie czn y 11 mistrz świata wagi śre­

dniej E uropejskiej Federacji B okser­
skiej Francuz Marcel Thil, po  klęsce 
w  A m eryce z A postolim , został fak 
tycznie zdetronizow any, ale form al- 
n ;e Thil pozostał w  dalszym  ciągu mi 
strzem świata, gdyż m ecz w A m eryce 
nie m iał charakteru walki o mistrzo*

»• stwo.
D opiero w czoraj M iędzynarodow a 

Federacja  Bokserska zdecydow ała 
się skreślić M arcela Thila z listy m i­
strzów  bokserskich świata. M otywem  
ofic ja ln ym  tej decy; ji by ło  niesławie 
nie się Ttnla na m ecz o m istrzostw o z 
Kidem  Tunero, który m iał być roze­
grany do dnia 21 października. W  ten 
sposób Thil po tylu latach stracił o f i ­
cjaln ie tytuł mistrza świata.

E uropejska Federacja Bokserska, 
która nie uznaje am erykańskiego mi 
strza świata w tej wadze, będzie mu

S za m o ta  pauzuje;
Z aw odow y mistrz Polski H enryk 

Szam ota znajduje się obecnie w T o ­
ron to w Kanadzie. O dniósł on nieda­
w no poważną ranę kolana i musiał 
się na pew ien czas w y co fać z zaw o­
dów . Na razie nie w iadom o, kiedy 
Szam ota będzie m ógł znow u starto­
w ać

snreśic*nąę — Lnuis
siała w najbliższych dniach zarządzić 
rozgryw kę o tytuł mistrza. N ajpow a­
żniejszym  kandydatem  jest Kid Tune 
ry. N iem cy ubiegają się o zorganizo­
w anie m eczu pom iędzy Tunero a 
Besselmannem.

Angielska Fedearcja  bokserska u- 
chw aliła o fic ja ln ie  nie uznać m urzy-

me irznoiftjr
na Joe Louisa za mistrza świata w szy­
stkich wag. Zdaniem  angielskiej fede 
racji, nikt nie m a obecnie praw a do 
tego tytułu- D opiero zarządzona roz­
gryw ka m oże w y łon ić mistrza świata. 
Kandydatam i do tej rozgryw ki m ogą 
być przede wszystkim  Niem iec 
Schm elig i Anglik Farr.

K O N S E R W O W A Ć  P IŁ K I
fpnisoii/e

Piłka tenisowa staje się po  pew ­
nym  czasie niezdatna do użytku 
wskutek procesu  twardnienia gum y 
co  w języku fa ch ow ców  określa się 
m ianem  „starzenia się“ .

Pewien fabrykant angielski, który 
stracił znaczny m ajątek z pow odu  

właśnie „starzenia11 się gum y, posta­
now ił piłki zakonserw ow ać. W  tym 
celu poddał masę, z k tórej w yrabia­
ne są piłki, steralizacji, a następnie 
gotow e już piłki „zakonserw ow ał11 w 
szczelnie zalutow-anych blaszankach 
W  w arunkach norm alnych piłki, po  2 
w zględnie 3 latach, by ły  niezdatne 
do użytku. Piłki „k o n se rw o w a n e 1! 
trzym ają się 5 lat i dłużej. Pierwszy 
transport takich „k on serw ow an ych 11 
piłek otrzym ali tenisiści w A fryce Po 
łudniow ej i nadziw ić się nie m ogli

w spaniałej ich elastyczności. Pom ysł 
„kon serw ow an ia11 piłek przyniósł fa ­
brykantow i k rociow e zyski.

MECZ PIŁKI NOŻNEJ LEKARZY I 
AD W OKATÓW  ŻYDOWSKICH

W  sobotę dnia 30 bm . o  godz. 2^ 0  
pop. na boisku M akkabi przy ul. Ko- 
letek odbędzie się na doch ód  T ygod ­
nia Akadem ika Żydow skiego wielki 
m ecz piłki nożnej pom iędzy a d w ok a ­
tami i lekarzam i żydow skim i. Grają 
m. in. znani gracze pp.: adw. Osiek, 
adw. BecŁman, lekarz Soldinger, le­
karz Knaul, adw. L óffelh olz, lekarz 
Eisenberg i inni. Mecz w zbudził wiel 
kie za in teresow an i?^

REZtGNACj A p r z e d s t a w i c i e l a  
KAP

Ks. Wei-yński zrezygnował zc sta' 
nowiska przedstawiciela KAP. w Kra 
kowie. Ks. Weryński stanowisko to 
zajmował od lat 6.

Ustąpienie ks. Weryńskiego stano' 
wi swojego rodzaju sensację. Podob' 
no powodem rezygnacji ks. Weryń' 
skiego były niektóre metody prac 
Katolickiej Agencji Prasowej...

Z  T E A T R U  IM . J . S Ł O W A C K IE G O
„W I E L K A  M IŁ O Ś Ć " M oln ara , to  n a  w e ­

so ło  o p o w ie d z ia n a  h is to r ia  p o św ię ce n ia , za 
b ie g ó w  i w y rzeczen ia  się w ła sn y ch  u cz u ć  
starsze j s iostry , by  m ło d sz e j za p e w n ić  e g zy ­
s ten c ję  i szczęśc ie . L o s  p ła ta  fig ia  m ą d re j, 
d o b r e j i z a p o b ie g liw e j istocie . Sam a w p a d a  
w sid ła  A m ora , p rzed  k tó ry m  c h c e  b e z sk u ­
teczn ie  o b r o n ić  w y ch o w a n k ę . R o lę  c ic h e j  
boh a terk i i o f ia r y  zarazem  zagra  Z o f ia  J a ­
roszew sk a , ro lę  je j  s iostry  W . N ied z i.iłk ow - 
ska, z d o b y w c ą  serc  o b y d w ó c h  s ióstr  b ęd z ie  
M. W ę g rz y n , ch o d o w a n y m  na n ied osz łeg o  
m ęża  m ło d z ie ń ce m  Z. M od ze lew sk i, a s iw o ­
w ło sy m , u śm iech n ię ty m , d o b r y m  d u ch em  
w szy stk ich  —  J. K oreck a . Sztukę p r z y g o to ­
w u je  reży sersk o  J. K a rb ow sk i. P rem iera  w  
n a jb liż szą  sobotę .

O P E R a  k r a k o w s k a

w z n a w ia  w  n a jb liż sz y m  cza s ie  sw ą d z ia ła l­
n o ś ć , d a ją c  na in a u g u ra cy jn e  p rz ed sta w ie ­
n ie  op e rę  n a ro d o w ą  St. M on iu szk i „H a lk a "  
z w ystępem  z n a k om ity ch  śp ie w a k ó w  p o l­
sk ich  w  p a rtia ch  g łó w n y ch . W s p ó łd z ia ła ć  
b ęd z ie  z w ię k szo n y  c h ó r  K rak T o w a rzy stw a  
O p erow eg o , ba let, sp r o w a d z o n y  z W a r s z a ­
w y, o ra z  p e łn a  „O rk ies tra  K ra k ow sk a ".

u

S pr̂ etSaż
„PIERZ0PJJCH

K R A K Ó W , S T A R O W IŚ L N A  UJ, p o le ca  p ie ­
rze  i p u ch  z d w oru  h a lick ie g o , p o d o sz k i, 
p ie rz y n y , k o łd ry  p u c h o w e  i inne. P r z y j­
m u je  d o  czy sz cz e n ia  p o śc ie l  i p rz era b ia  
k o łd ry .

d am sk ie , m ęsk ie , N A J T A ­
N IE J —  D O G O D N IE , za - 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O S L O W IC Z  
sśreftasr K ra k ó w  R Y N E K  GŁ. A 
| | j| | | §P IE R W S Z E  P IĘ T R O  3

P R A C O W N IA  N O ŻO  W N IC Ż O  ~  M E C H A N I­
C ZN A  M IT A N A  w  K ra k ow fe , ul. K r a k o w ­
ska 5. W y k o n u je  w sze lk ie  r o b o ty  w  zakres 
s z lifie rs lw a  i n o ż o w n ic lw a  w c h o d z ą ce , ja k  
o strzen ie  n o z y  m a sa rsk ich , in tro lig a to r  
sk ich  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  n oż y  m a sz y n o ­
w ych . W sz e lk ie  r o b o ty  u  m n ie  w y k on a n e  
w y r ó ż n ia ją  się  s ta ra n n ością , p re cy z ją  i ta ­
n iością .

P R A C O W N IA  K U ŚN IE R SK A  S tan isław a R a- 
entan a w y k o n u je  fu tra  m ęsk ie , p ła szcze  
d am sk ie , w sze lk ie  r o b o ty  w  zakres k u ­
śn ierstw a  w ch o d zą ce , z m ateria łów  w ła ­
sn ych  łu b  d o s ta rcz o n y ch , w ed łu g  n a jn o w ­
szych m o d e li p a ry sk ich  p o  cen a ch  z n a c z ­
n ie  z n iżo n y ch  w  K ra k ow ie , K arm elick a  8. 

„ B Ł A W A T  P O D G Ó R S K I" p o le ca  d u ży  w y ­
b ó r  b ła w a tó w  o ra z  czesa n k i b ie lsk ie . Ceny 
nisk>e. K ra k ów , K a lw a ry jsk a  fi.

N a jle p ie j i n a jta n ie j k u p isz  m o d n e  i e le ­
g a n ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w  firm ie  
„U M B R E I.L O ", K ra k ów  R Y N E K  G Ł. 11. 
W Y K O N U J E  re p era c je  so lid n ie , sz y b k o  
1 tan io . 198/37

K O Ł D R Y  o d  n a jta ń szy ch  d o n a jw y tw o r ­
n ie js z y c h  p o le ca  p ie rw s zo rzę d n a  w y tw ó r ­
n ia  O K R Ę T , Z W IE R Z Y N IE C K A  22.

S W E T R Y  n a jta n ie j za k u p isz  w ?  fa b r y c e  sw e 
trów , K R A K Ó W , K ral ip w sk a  fi.

K O M P L E T N E  w -ypraw ki n iem ow lęce . B ie li­
zna, k o n fe k c ja  d z ie c ię ca  n a jta n ie j. O bslan - 
d er, R ynek 11.

K L U B O W Y  garn itu r o k a z y jn ie  d o  sp rzed a ­
n ia  u ta p icera , K ra k ów , św  T om a sza  26, 
le i. 115 96.

Dyktator Elegmjl Po,ec
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęską , p y ja m y  k r a ­
w aty , k ap elu sze , sw etry , szale , r ęk a w iczk i, 
getry  o ra z  w sze lk ie  in n e  artyk u ły  w z a ­
kres m o d y  w ch o d z ą ce , p o  cen a . !. re k la ­
m o w y ch . S ta row iśln a  17 K raków

L E K C JI G RY N A  F O R T E P IA N IE  u d z ie ­
la u czen ica  n a jw y ż sz e g o  ku rsu  K o n se r ­
w a tor iu m , s łu ch a czk a  m u z y k o lo g ii, 1) 

F re im a n ów n a . J. D ietla  62 m . fi.

P A N IE  G O S P O D Y N IE !!! M A SZY N K I D O  
M IĘ SA , fa c h o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lifie rm a  
M y szk ow sk i, K ra k ów , D ie tlow sk a  46

AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na draki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
Artystycznej", Kraków* ul, św. 
Krzvża 7.

Łi .KLA  U tap icersk i H a m m era , K ra k ów , S ta­
row iś ln a  44 p o le ca : ta p cza n y , o tom a n y ,
fo te l- łó ż k o , p od u szk i, łóżk a  p o lo w e . P r z y j­
m u je  w sze lk ie  rep era c je .

K u p n o
O T O M A N Y , ta p cza n y , fo te l- łó ż k o  p od u szk i, 

różn e  łó żk a  p o io w e . Z a k ła d a  n ow e  sp rę ­
żyn k i —  c h o d n ik  d o  łó że k , „P E R F E K T "  
(d y w a n ow e) w sze lk ie  r e p e ra c je  g ru n tow n ie  
tan io  —  SC H N 1T ZE R , Z A K Ł A D  TAP1CEH - 
SKI, S T A R O W IŚ L N A  85.

JU Z »D~T Z Ł O T E G O  M O ŻN A  KUIMćT Ł A -  
D N Y  A L B U M  A M A T O R SK I W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  W Y T W Ó R N I A L B U ­
M Ó W  S. R A U C H E R , K R A K Ó W , K R A K Ó W  
SKA 29, L P

JE D Y N IE  w  f ir m ie  R. E N G E L S T E IN  z a m ó ­
w isz n a jta n ie j: Swetry ręczn e  i m a szy n ow e , 
o ra z  d y w a n y  p ersa ie  za k u p isz  w e łn y , zm on  
tu jesz a r iy s ly cz in : i o ry g in a ln e  p od u szk i, 
u zysk asz  n a jw y tw o r n ie js z y  h a ft  i z n a cze ­
nie. G R O D Z K A  32 W  P O D W Ó R C U .

a wyeliowanie
SA M O U C ZK I „A R G U S " —  an g ielsk ie , 
fra n cu sk ie  n iem ieck ie , w łosk ie , o p a r ­
te na s ły n n e j m etod z ie  A n son a , za p e ­
w n ia ją  n a jsz y sze  p ostęp y . —  P ro  
sp ek iy  w y sy ła  k sięg arn ia  S tan isław , 
G old m an a, K R A K Ó W , S Z E W S K A  17

Radio - W a r s z t a t
N A P R A W IA  S P E C J A L IS T A  IG N . FREUMAN 

A G N IE S Z K I I.

iN G IE L S K IE G O , F R A N C U S K IE G O , Ł A C IN Y
w y u cz a m  g ru n tow n ie  system em  p s y ch o te ­
ch n icz n y m . P ro f . D r R om a n  T h o r n  G rod z ­
k a  42, m . 5.

P O P U L A R N Y  T A N I k u rs g im n asty k i n o w o ­
czesn e j, ry tm ik i d la  P ań  i D z ieci w  S Z K O ­
L E  T A Ń C A  A R T Y S T Y C Z N E G O  A N IU T Y  
W A C H SM A N  - O R L IŃ S K IE J , R yn . k 32. 
O statn ie d n i w p isów .

n e

T A P C Z A N Y , fo te le  d o  sp an ia  różn eg o  sy ­
stem u, p o d u szk i, łó ż k a  p o lo w e , p o le ca  pra  

S jo w n i*  ta p icersk a , K ra k ó w , św . T om a sza  
26, teł. 115-96.

F U T R A  ń la  ź re b co w e , n a jn o w sze  fa so n y  na 
d o g o d n y c h  w a ru n k a ch , K R A K Ó W , S T R A - 
DOM  2 (róg  G ertru dy ). P rz y jm u je  rów n ież  
w sze lk ie  r o b o ty  kuśn iersk ie .

U W A G A  fo to a m a to rz y ! F O T O L A B O R A T O -
R1UM w y ręcz a  W a s, u zu p e łn ia  W a sz ą  p ra ­
cę  s z y b k o  ■ fa c h o w o  F O T O — SER VIC E, 
1.ra k ów , S ta row iśln a  21, lei 148-33.

Z A K Ł A D  a rt.-sto iarsk i w y k o n u je  so lid n ie  
r o b o ty  m e b lo w e  p o  ce n a ch  p rzy stęp n ych . 
L E W K O W IC Z , SZL A K  51. T eł. 172-10.

SE N SAC JA . Et D U K n  )Ł U G A  46, z iwiada”  
m ia, iż  n a d szed ł w ie lk i tra n sp ort to w a ró w  
z im o w y ch , d la  o r ie n ta c ji k ilk a  cen  Palta 
m ęsk ie  o d  28.50, k u rtk i od  18.50, p ła szcze  
stu d en ck ie  o d  23.50, m o n ly n ia k i c h ło p ię ce  
od  13.50, p ła sz cz e  d a m sk ie  od  27 50 z fu ­
trem , n a jta n ie j ty lk o  w „E L D E K A "  K ra ­
k ó w , D ługa 46.

B U C H A L T E R IĘ  zak ład a , n a d z o ru je  —- tan io  
—  p ie rw s zo rzę d n y  b ilan sista . K rak ów , 
S krytka p o cz to w a  482.

S W E T R Y , p u lo w e ry , b e z ręk a w n ik i dam skie, 
m ęsk ie  i d z ie c in n e  o ra z  p rz erób k i, napraw  
k i i p aten ta  p o le ca  n a jta n ie j P R A C O W ­
N IA  T R Y K O T A Ż Y  SA M U E L A  E E L M A - 
N A, K ra k ów , Sebastian a 23.

„R A Z O L " go li bez  brzy  
łw y n a js iln ie js z y  zarost 
w ciągu  k d k u  minut.

„ R A Z O L "  sp e c ja ln y  d la  
Pań u su w a  zb y te czn e  n ie ­
estety czn e  ow łos ien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T \  k tó ry  usu 

w a  w ło sy  w ra z  z cebu lk ą .
SetiSuwald, K ra k ów , D ietla  fil. (N iek ręp u ją  

ce  w e jś c ie  przez  sień na lew o ). 
Ż U R N A L E , M A N E K IN Y , N A J T 4 N IE J  T Y L ­

K O  A. W E R M U T H , K R A K Ó W , K R A K O W ­
SK A  10 ( W  P O D W Ó R C U ).

K U R SY  K R Ó JuT mODEŁÓWANIA i szy cia  
k o n c e s jo n o w a n e  p rzez  K u ra toriu m  d y p lo ­
m o w a n e j n a u czy c ie lk i S telli H O R O W IT Z - 
L A N N E R O W E J . —  N o w oczesn a  m etod a  
nauki. K ró j m o d e lo w y . O sob n y  k u rs  k o n ­
fe k c ji  d z ie c ię ce j. Ś w ia d ectw a  u k oń czen ia  

k ursu . K R A K Ó W , K A R M E L IC K A  46. 

E L E G A N C K IE  k a p e lu sze  d a m sk ie  p o le ca  
„ A d a “ , D łu ga  43. P rzerS b k i w y k o n u ję  szyb  
k o  i tan io.

K O Ł D R Y . L in o leu m , C h od n ik i, K ap y , F ira n ­
k i itp. p o le ca  z 20 °/. R A B A T E M  ty lk o  
S C IIA R F , K ra k ó w , K R A K O W S K A  21 (w
p o d w o r c u j.

S K Ł A D  SU K N A  R itlerm a n  R Y N E K  9 (pasaż 
B ielaka) za w ia d a m ia , iż  n a d eszły  n a jn o w ­
sze w z o ry  m a ter ia łów  b ie lsk ich  i a n g ie l­
sk ich . U rzęd n ik om  d o g o d n e  w aru n k i.

D O M  S W E T R Ó W  ” O S T R O W IE C K I, K R a 7 
K Ó W , K R A K O W S K A  12, p o le ca  sw etry  
d am sk ie , m ęsk ie , d z iec in n e . C eny n ie b y ­
w a le  n isk ie . O lb rzym i w y b ór .

KU RSY S A M O C H O D O W O ^ M O T O C Y K n óW E  
K ra k ów , S zew ska  1. P o cz ą te k  ku rsu  4 P A ­
Ź D Z IE R N IK A . W p is y  co d z ien n ie . 191/37

K R A W A  T za k u p isz  n a jta n ie j w  sp ec ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tów  ..R E C O R D  C R A V A T E S “  
K rak ów , F lo r ia ń sk a  35. W ła sn a  w y tw ó r ­
n ia  —  Hurt. D etal. T el. 14.-S-68. 146/37

O G Ł O SZE N IA ': R o zm ia r  s tron y  d ru k u : W y s o k o ś ć  410 m /m , s z e ro k o ś ć  270 m /m .

S ł  » W Ł Ó C Z K I an g ie lsk ie , w ie lk i w y ­
b ór . H urt —  deta l. CH . L E ID N E K , K ra k ów  
S trad om  6.

r „ _ „  , ,  -r ,  . , . , . . .  , P o d s ta w ą  o b lic z e n ia  jest jed en  m ilim etr, w je d n y m  łam ie . S tron a  d zie li się na 4 lam y.
^ n y  o g ło szeń  s z ło ty e m  . stron a  w l ła m ,e  za 1 m /m  zł 1.2o T ekst I I - V I I  s tron y  zt 1 . - .  Za tekstem  zł 0.50. N a a e sW .e  za 1 m  m  w  1 ła m ie  zł 0 75. N ek ro log i w  tekśc „ d o  60 

w  1 ła ,tuo *! 2 ł:1m ach ** 5u — • O g łoszen ia  d ro b n e  za s ło w o  0.10. D la  p o s z u k u ją c y ch  p ra cy  w  d ro b n y ch  za s ło w o  0.05 .>

lU daktor odpow iedzialny 1 wy da w ca: Aujjusl Comber.

v  . . . , _ , . . .  „ . ' —  ---------  r M a trym on ia ln e  z a  s ło w o  w  d ro b n y c h  zł 0.15.
N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  lic z y m y  za  10 s łów . Z a  zastrzeżen ie  m ie jsca  d o lic z a  się  26 p rocen t

Drukarnia „Monopol" w anfeuwis.


